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Serce ludzkie podobne 

jest do kamienia młyńskie­

go. Wsypiesz pod niego 

pszenicy, to zetrze ją na mą­

kę, nic nie wsypiesz, to ze­

trze także, ale samo siebie. 

Przysłowie flamandzkie. 

Hieronim GÓRSKI 

Arcydzieło czy karykatura? 
ZNANY pisarz francuski, Lenotre, 

przytacza w jednej ze swych 
książek urywki pamiętników, 

pisanych w czasie wielkiej rewolucji. 
Uderza w nich niesłychana krótko­
wzroczność i zupełny brak trafnego 
osadu epoki, tak brzemiennej w zda­
rzenia, którą właśnie przeżywali auto­
rzy. Była gilotyna, lecz co ważniejsze 
— chleb zdrożał i na ryn<ach brakło 
sałaty. Obywatel Robespierre w krwi 
się pławił i czynsz mieszkań poszedł 
w górę. Orły francuskie przemierzał/ 
Europę pod wodzą nieznaneqo condo-
tiera i <wiosny onej Piotruś i Anetka za-

N przysięqli sobie w ogrodzie luksembur­
skim wieczystą miłość. Jakżeż bladły 
wypadki dziejowe wobec zawrotnego 
fak*"u, że panu Dupont (temu spod 
siódmego na rue Babytone) narodził się 
pierwszy syn! Polityka polityką, a życie 
życiem! Co najwyżej — przy kawce, 
na boulevard Montparnasse, wytrawni 
statyści przebudowywali Europę. W 
szarym tłumie mało kto zdawał sobie 
sprawę z przemian dogłębnych, które 
zwolna rozsadzały stare struktury po­
lityczne i społeczne Historia stąpała 
w cichołazach, jak złodziej... 

Czyżby i dzisiaj było podobnie? 
Czyżby epoki przełomów i wstrząsów 
dopiero z pewnej perspektywy, w cza­
sie, stawały sie widoczne, jak z odda i; 

łańcuch górski, znaczący horyzont 
ostrym zygzakiem? Czyzby życie pro­
ste, codzienne i najbliższe z natury 
rzeczy musiało maskować widok prze­
mian gigantycznych, przeorujących 
świat? 

I tak, i nie. To pewne, że im bliżej 
stoimy obrazu, tym bardziej gubimy się 
w szczegółach' Historia współczesna 
tworzy się i kształtuje nie ponad na­
mi, ale w nas. I nie dziw że przysła­
niają ją nam poniekąd nasze sprawy 
prywatne, zapisujące się niestartym 
nieroglifem w tym, co nas stanowi naj-
isto'niej. Pewne złudzenie optyczne 
jest nieuniknione. Lecz nie znaczy to, 
żeby wielką rewolucję francuską mia­
ło sie oceniać, jak owa przekupka, któ 
ra biadała nad tym tylko, że jarzyny 
zdrożały... 
f Obawiam się, że roi się dziś na świe­
cie od takich właśnie przekupek. Zmysł 
historyczny stępiał jakby, nie reaguje 
na zdarzenia. Ludzie osowiali, przemę­
czeni do cna, szukają dorywczych form 
istnienia, byle znośneqo. Mają dość po­
lityki, nie czytają gazet, marzą o o-
gródku i domku za miastem. I nie są 
to bynajmniej marzenia zdrożne, byle 
nie zamykały widnokręgu, Bvle nie tłu­
miły w nas poczucia współodpowie­
dzialności za kcztałtuiare sie jutro. 
Byle nie były FORMĄ DEZERCJI. 

W oaromnvm dramacie, który roz­
grywa się dziś w nas i wokół nas, ma-
mv swe słowo do powiedzenia. Niech 
Bóa nas broni przed ro!q statystów! 
Historia, która nie tworzy sie z nami, 
przv naszvm żvwym, świadomym u-
dziale, tworzy sie przeciw nam. Poży­
cie, przez nas porzucone, zaaarnq in­
ni Walka na frontach ideowych jest 
stokroć cięższa od wlki zbrojnej, 
gdyż wvmaaa odwagi TRWANIA, tej 
najtrudniejszej. 

A 
Wobec sumienia, sędzi nieprzekup-

nego, stańmy do ranor'-u. Komu, CL?.-
mu służvmv? Boiu, Oiczyźnie, czy tyl­
ko sobie? Jak? Czy zdajemy sobie spra­
wę, że każdv nasz czyn echem odbija 
•się o wszechświat, ma rezonanse uni­

wersalne? Że choćbym nawet chciał, 
nie sobie tylko żyję i nie sobie umie­
ram? 

Czy uszy mam tak pełne gwaru 
przyziemnego, że nie dosłyszę głosu Bo­
ga, (który mówi milczeniem)? Czy 
stać mnie na godziny trudnej samot­
ności, sam na sam z Bogiem i z włas­
ną duszą? Czy mam czułe anteny na 
fale z wysoka? Jak funkcjonuje moj 
aparat odbiorczy? 

Kim, czym jestem? Czy każdym 
dniem od nowa zdobywam prawo do 
nazwy: Polak, Katolik? Czy może żyję 
już tylko z kapitału przodków, z du­
chowej renty? Czy jest we mnie miłość, 
ile jest we mnie miłości? Tej prawdzi­
wej, co nie bierze, lecz daje? 

Czym jest dla mnie drugi człowiek? 
Wilkiem — czy bratem? Lzym zdolny 
do ofiary (tego kwiatu miłości), do 
wspaniałomyślności? Czy przebaczam, 
by i mnie odpuszczono winy? 

Ile grzeszę zaniedbaniem? Mogłem 
dopomóc i nie dopomogłem. Rzec do­
bre słowo i nie rzekłem. Dać przykład 
dobry i nie dałem. Brat mój był głod­
ny i nie podzieliłem się z nim kawał­
kiem chleba. Gdy skarżył się na zim­

no, udawałem, że sam mam tylko je­
den, wełniany swe "er: nie aałem! 

Kto jest moim bratem?... 
** 

Powie mi ktoś: cóż ,mi z tych pora­
chunków osobistych, 'gdym zmobilizo­
wany do warsztatów, urabiających 
dzieje? Dajcie mi raczej receptę r\a 
mądry węch, tropący w labiryntach 
ścieżki niezawodne, na orli wzrok, wy­
patrujący na dalekim widnokręgu ga­
lopujących jeźdźców Apokalipsy. E-
wangelia, wiara — to moja sprawa 
prywatna. 

Nie, bracie, to nie twoja sprawa pr/-
watna! Tu właśnie tkwi nieporozumie­
nie, jakżeż polskie nieporozumienie! 
Miłość, to wvtrych, otwierający wszyst­
kie drzwi. Nawet wrota historii. A mi­
łość, prawdziwa miłość, nie z ziemi jest 
rodem. Zdobyć ją można tylko wyso­
kim trudem, na wyprawach zdobycz­
nych, wiodących szlakami niebieskimi, 
jak królewski łup. 

Miłość otwiera wszystkie drzwi, się­
ga najdalszych widnokręgów, nie zna 
granic, gdyż sama z istoty swej i przy­
rodzeni jest bez qranic. Jest żywym 
nurtem i, gdzie jej brak, tworzą się 
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nieuchronnie martwe kałuże, okryte 
śniecią, rojące się od robactwa; cias­
ne, w sobie zarrfknięte, kłótliwe i za­
wistne — ghetta. Iluż dziś wpośród 
nas wegetuje w takich ghettach - ka­
łużach? Z czyjej winy? 

Ale życie, to nie to. Życie, to wspa­
niała przygoda, mobilizująca całego 
człowieka do wzloów zawrotnych. 
„Poto stworzył cię Bóg — mówi święty 
Augustyn — żeby cię przebóstwić"; i 
dodaje: jeśli stwofzył cię bez ciebie, 
nie przebóstwi cię bez ciebie! czyń, co 
twoje, gdyż tego, co Boże, nie zbrak­
nie ci nigdy. 

Kto Boga nie kocha, tego nie stać 
na miłość ani dla siebie, ani dla bra­
ta. A kto nie miłuje brata, którego wi­
dzi i zna, jakżeż ukocha (prowda, nie 
frazesem) własna ojczyznę? A kto 
własnei ojczyzny n:e kocha, niady nie 
zrozumie i nie uszanuie synów innvcn 
ojczyzn, niqdy nie weźmie w tych dzie­
jach świadomeqo, jasnowidzącego u-
działu. Miłość otwiera nie tylko drzwi, 
lecz i oczy... 

I wstępować po niej trzeba, jak po 
szczeblach. Gdzie jej brak, panuje 
nieuchronnie atrofia, martwota, sko­
stnienie. Człowiek, jak to mówią, nie 
widzi dalej własnego nosa i naprawdę 
uważa za rzecz najważniejszą pod 
słońcem, że karczochy zdrożały i pie­
sek Bimpuś zachorował na niestraw­
ność. 

Bądźmy tym, czym jesteśmy, nazbyt 
często z nazwy tylko: chrześcijanina-
mi. To znaczy: wyznawcami Ewangelii 
i Miłości, którą Chrystus z nieba przy­
niósł, jak pochodnię, by zapalić nią 
świat. Bądźmy wierni słowu, danemu 
na chrzcie, a zwolna rozszerzy się nam 
serce, zaostrzy wzrok, zaczniemy obej­
mować coraz dalsze horyzonty, bez 
uszczerbku dla tego, co bliskie i naj­
bliższe, zrozumiemy własną, niepow­
tarzalną i jakże pasjonującą rolę na 
olbrzymiej widowni dziejów i znajdzie­
my siły, by jej sprostać, by ją pełnić. I 
życie nasze, nie będzie już tylko ową 
smutną karykaturą, na którą jedynie 
złą naszą wole stać, lecz arcydziełem, 
a wiec tym, czym w myśli Bożej było 
od początku. 

Hieronim GćRSKI. 
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BISKUP 
między robotaiKamr 

Węgierski Biskup, Koloman Papp, udał 
się na wizytację wiernych w fabrykach 
swojej diecezji. Odwiedził nasamprzód 
przedstawicieli wydziałów fabrycznych. 
„Naogół przyjęto go wszędzie z najwięk­
szym szacunkiem. Ale zdarzył się przypa­
dek, że przewodniczący jednego wydziału 
przywitał go siowami: ,,Kościół nitfeeso 
dotąd nie dokonał dla ubogich, był zaw­
sze przyjacielem bogaczy, a zaniedbywał 
biedotę". Biskup odpowiedział: „Przy­
szedłem odwiedzić swoich wiernych, a nie 
prowadzić dyskusje; proszę was tylko o 
to, abyście zwrócili uwagę na mnie i mo­
ich towarzyszy. Mój ojciec był odźwier­
nym. Ojciec kś. proboszcza, który mnie o-
prowadza, bj8 stróżem nocnym, a ojciec 
ks. profesora, który idzie ze mną, był 
szewcem. Nas wszystkich oddał do szkół 
Kościół i tylko z jego pomocą dorwaliśmy 
się na stanowiska, które teraz zajmuje­
my". Na te słowa przewodniczący za­
milkł — a robotnicy serdecznie przywi­
tali 1 pożegnali swego biskupa. G. K 
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Str. 2. „POLSKA WIERNA" 
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Onego czasu: Powiedział Jezus Faryzeuszom tę przypowieść: Pe 
wien człowiek wyprawił wieczerzę wielko, i wezwał wielu. I posiał sługę 
swego o godzinie wieczerzy, aby powiedział zaproszonym, żeby przyszli, 
bo już wszystko gotowe. I zaczęli wszyscy razem się wymawiać. Pierwszy 
mu rzekł: Kupiłem wieś i muszę wyjść ją obejrzeć: proszę cię, miej mnie 
za wymówionego. A drugi rzeki: Kupi.em pięć par wo-.ów i idę ich spróbo 
wać: proszę cię, miej mnie za wymówionego.- A trzeci rzekł: żonę poją­
łem, a przeto nie mogę przyjść. A wróciwszy się sługa f  oznajmił to Panu 
swemu. Tedy rozgniewa; się gospodarz i rzekł słudze swemu: Wyjdź pręd­
ko na ulice i uliczki miasta, a ubogich i ułomnych i ślepych i chromych 
wprowadź tu. I rzekł sługa: Panie, stało się jak rozkazałeś: a jeszcze jest 
miejsce. Rzekł Pan słudze: wyjdź na drogi i między opłotki: a przymuś 
wnijść, aby był napełniony dom mój. A powiadam wam, że żaden z tych 
mężów, którzy byli zaproszeni, nie skosztuje wieczerzy mojej. 

Pomost nad światem 
W różny spcsób usw.adamiaeś 

sobie prawdę o Najświętszym Sa­
kramencie. Zawsze ci się jawi Bóg, 
ukryty pod postaciami ch eba i 
w.na, jako testament Ml.ości Zbaw­
cy. 

Widziałeś nieraz fresk Leonarda 
d-a Vinci. Chrystus zasiadł w Wie­
czerniku przy ostatniej Wieczerzy: 
ustanawia sakrament miłoscc to 
jest Cia o moje — bierzcie i spoży­
wajcie; to jest kielich — nowego 
przymierza w Krwi mojej. Następ­
nie rzuca uczniom nieoczekiwane 
wyznan e: jeden z biesiadników 
ma Go zdradzić! Jak w cher wśród 
dojrzą y ch k osów robi wyrwy, mie­
sza je i łamie, pcdobnie grupuje 
niepokój apostołów pod wp ywem 
wywodów Pana Jezusa. Straszna 
wiadomość ich miesza. Rzucają Mu 
pytania. Chrystus 'ączy ich rozpro­
szonych. roz"cżonymi w obu kie­
runkach, rękanr... Mów'ł ci nieraz 
o tej prawdzie Rembrandt, kiedyś, 
wpatrywał się w wyłaniających się, 
ze świat'ocieni jego obrazu, wypeł­
niających gospodę uczniów, wie­
czerzających z Mistrzem w Emaus... 
Poznali Go przy łamaniu chleba. 

Czyta*eś też u św. Jana obietni­
cę ustanowienia Najświętszego 
Sakramentu. Chrystus będzie cWe. 
bem żywym, który z Nieba zstąpił. 
Kto zbliży się do Niego i stożywać 
Go będzie, nie zazna śmierci na 
wek'. Dziwią się s'ucha1ący s'ów 
Mistrza. Na'egają niepokojem 
swych myśli. Proszą o wyjaśnienie. 
Ba, nawet niektórzy straszą odej­
ściem! Jednak Chrystus coraz 
mocniej i wyraźniej twierdzi, że 
tym chlebem żywym, który z Nieba 
zstąpi"1, jest On! żye'e weczne u-
wannkował uczestniczeniem w Je­
go życ'u przez przystępowanie do 
Nai^wietszego Sakramentu. 

Ale myśl twoia najchętniej wra-
<-a do twejro pierwszego ze+knięc'a 
s'ę z Pan°m w uroczystej Komunii 
Świętej. Duże czasu m'neło Nawał­
nice przewala'y się nad twą k'ową. 
"życie nieraz uka?alo ci swe fa'szy-
we ob'Vze. Ale wtedy, w dzieciń­
stwie. byłeś mocny twą niewinnoś­
cią dobroc'a. która m'erzy 'nnych 
swoią w'a«na miara — serdecznym 
odruchem wo^. By'eś w koście, 
otoczony rodzicami i naibl'ższymi. 
B'ASK rozżarzonych ŚW'PC, biel 
dzi°wzat i kokardy twych ko'egôw, 
o-"b'la"y iasnymi p'amami wćród 
tłumu życzliwych wiernych. Wy-
pe'n'ali rcc brzeei nawe kośc'oła. 
Przyszed"' moment najważniejszy: 
kap'in ukazał Hostie święła Bo­
ga Ukryto — cc g'adzi grzechy 
św'ata. Kiedy ksiądz wypow'adał 
s'owa: ,.N'ech C'alo Pana Naszpgo 
Jezusa Cbrys^a strzeże twej du­
szy na żywot wieczny". Bóg wtar­
gną1, do twego serca, jak dobry 
przyjaciel. nawiedza!ący twe mie­
szkania C?u'eś s:ę meny Jeęro mo. 
ca. ob łarzyłeś ; Go mikvwra. za­
strzeżoną Bogu. I spokói w'adał 
twym wnętrzem. bił z twvch ocu, 
ma^wał sie na twarzy. Twoi przy-
ia^'e'e m'przy^ jegc oTom n>s-
kończonośc'a Boga, ktfcry z tobą 
si» Hednorzył. 

Tak «"-o'yka rhrreéci'an'n praw­
do o Btv*u Cr'o^'eku. utaionym w 
Na1.*w'etc7ym Sakrampncip. jest 
to taiemn'ca w'ary. Kośció'1 now-
szechny uczynił z Niej centrum 

swego życ a, jako serce i krew, oży­
wiające nasz organizm duchowy 
W oktawie Bożego Cia.a oddaje Jej 
najwyższy hołd. Ca e spo eczeń-
slwc, wszystkie stany stają przed 
Nim zjednoczeni. Wszys.ko, cc 
cz owiek najbardz'ej ceni i uznaje 
za wyraz hołdu i uwielb enia, rzu­
ca Bogu utajonemu w of erze. Wi­
dząc procesję pod go ym Niebem 
spewitą w s ońce wiosenne, w zło­
ty py; i kwiaty, wiesz, że z tłumu 
skupionych twarzy bije ty ko korna 
i wdzięczna mi ość za dobroć, za 
przebaczenie, za moc życia. 

Chrystus przychodzi do nas jakc 
Moc. 

Znany pegański flozof uczy-: 
m" odzież mądrości. Wskazał na z'o. 
p ynące z nieopanowania namięt­
ności. „Przezwycięż s'ę i powstrzy­
maj!" — brzmiał jasny wn'osek po 
d'ugich, jprzyjacielsk'ch rozmo­
wach. Młcdz'eż poważnieje, zasta­
nawia się, podziela obawy mistrza: 
— tak, powstrzymać się i zwycię­
żyć namiętności! — to tajemn'ca 
postępu. „A'e, mistrzu, daj nam 
sposób!" Mistrz radzi: — „kiedj 
uginasz. s:ę pod naporem żaru 
zmys'ôw, pomyśl, że przed tobą ży­
li mędrcy, którzy powstrzymali się, 
opanowali swe si'y żywotne. A'bo 
lepiej: — jeśli znasz mędrca, ży­
jącego w wstrzemięźliwości, idź doń. 
mów z nim o two'm bólu. o walce. 
0 twym ideale ludzk'm. Zcbaczysi'. 
że obcowan'e z nim przekszta'cl 
twą słabość w moc!" — kończy swe 
wywody Epiktet. 

Wzrusza nas troska ludzka o ład 
serca i mistrza pogańskiego ł jegc 
uczniów... Ale. w jak nieskończe­
nie lepszej sytuacji jesteśmy my, 
chrześcijanie! Bo nie walczymy o 
żar serca ludzk:ego. które może 
wiele w podtrzymaniu naszych za­
miarów! Przed nami staje nie daw 
niej żyjący Mędrzec, nic człowiek, 
mówiący nam o swym doświadcze­
ni w wa":ce z wewnętrzną rozter­
ka! Sam Bóg, Bóg żywy, Bóg 
Wszechobecny, Bóg. ujawniony zew 
netrzną, śn!eżną postacia chleba, 
wkracza do naszego zaniepokojo­
nego serca. Wnosi do niego pew­
ność i moc. Jestełmy mocni Jego 
Osobą, Jego świętością. Przez mi­
łość przekształca nasze serce w sie­
bie samego i twerzy jedną świętą, 
solidarną społeczność, scemento-
wana władną mocą. Na naszym 
człowieczeństwie, sk'onnym do zła 
1 dobra, wyciska Swoią podebiznę 
i kszta tuie je na mod'ę Swojej bo­
skiej Osoby, by ty'ko miłość i do­
bro były jego udziałem. 

Był mo^ą dla chrześcijan ka­
takumb. Rozświetla* mfośHa du­
sze. zwrócone bohaterstwem ku 
wieczności, naszych świętych mę-
czenn'kôw. Był zadatkiem n'e-
śm'erte'ności dla wyznawców. łago. 
dzi namiętności mas, żadnych 
szczęścia. Budził wiarę w zwycię­
stwo u zniechęconych. Jest zawsze 
wiatyk'em. pokarmem, zasilają­
cym czlow'eka w drodze do wiecz­
ności. Blaskiem Swo'm usuwa roz­
pacz z serca konaïacyoh. 

Rzucr- Go Bóe lako wmost mię­
dzy Nieskończonym Niebem i na­
sza zienv'a. Onar* s'e o Niebo ' skło­
nił się ku ziem', by cię łatwiej do 
Nieba sk'erowac. 

O. Jacek DĄBROWSKI O.M.C. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Francji 

Dnia 

Xs Kard Prymasowi A. H ondewi, który wziął w niej udział w towarzy­
stwie Ich Eksc. Księży Biskupów Wacława Majewskiego i Zygmunta Cho-

Warszawa czci 950-łetnią rocznicę śmierci św. Wojciecha 

- a^a
0ShaPOGOwnym punktem zebrania byt referat redaktora „Ty-

g ï à n t o  W a r L w t k - e g o "  -  J e r z e g o  B r a n n a  k « * y  m ô w , » t o b e c n y m  
fiante świata, stwleraz.t na zakonczeme To nie jM^ryzys chrzKc,-
lańsiwa- nrzeciwnie — to kryzys tej Europy, która oaeszia oa prawd i 
nakazów Chrystusa Ocalić ją meżna n e przez daisze rozprzestrzenienie 
rotórto" zmSt^muï: (s owo, skreślone przez cenzurę prasową), ale 
f w moramo-pciicyczną. Przez wszysoK.e Kiaje, ouJÇle 
SwnizaSą chrześcijańską, przejść musi jeden okrzyk: Instaurare omnla 
.n Christo! („Odnowić wszystko w Chrystusie. ). 

Na zakończenie akademii red. A. Grabowski zeżył w imieniu zgre. 
madzonych życzeń a im.en'nowe Protektorowi tej uroczystością J. Em. 

lasowi 
Księży 

romańskiego. 
Wizytacja Arcybiskupa Jałbrzykowskiego. Wygnany z Wilna i 

mieszkający obecnie w Bla ymstoku, Ks. Arcybiskup Ja brzykowsk zw-e 
dził w maju tereny nadodrzańskie, zamieszkałe przez jego byłych die-
cezjan. 

Ingres J. E. Ks. Biskupa M. Klepacza. -- W święto Wielkiejnocy,. 
konsekrowany w dniu 13 kwietnia br. w koście.e farnym v/ Bia ymatoku 
przez KIs. Kard. Prymasa Hlcnda, ks. b skup Micha: Klepacz odbył in­
gres do stolicy swojej d ecezji — miasta Łodzi. Witany entuzjastycznie 
przez mieszkańców „czerwonej stolicy" Po.ski, nowy Pasterz powiedział 
do wiwatujących na Jego cześć tłumów: „Widzie.e mnie pc raz pierwszy, 
jednak przyję.iście mnie sercem, bo we mn e przyjmujecie biskupa kato-
Jck ego. Polska od. lat 1.000 stoi pod znakiem Krzyża... Polska zw!ązana 
została nierozerwalnym węz"em z Kościołem, trwając z nim w dniach 
chwa y i w dniach grozy... Ca a Polska jest wierna Chrystusów... Po.ska 
dała światu przyk!ad wielkiej mi ości Ojczyzny, świat się zdumiewał. 
Uważa: nas za romantyków, ale, porwany wichurą dziejową, bra': z nas. 
przykład... Jesteśmy na zakręcie historii. Musimy się wykazać jasną myś-
ą, gorącym sercem i stalową wolą". 

Dzień Lubelskiego Uniwersytetu Katolickiego. — W dniu 11 maja 
w ca'ej Polsce dokonano zbiórki ofiar na Uniwersytet Katolicki w Lub.i-
,iie. Akcję tę poprzedzi a kampania prasowa, której ton nadał wielki 
Kanclerz tej uczemi — J. E Ks. Biskup Stefan Wyszyński — artykułem 

t. „Trzy ideały", zamieszczonym w „Tygodniku Powszechnym" oraz 
w „Tygodniku Warszawskim". 

Dzięki ofiarności Polaków w ciągu ostatnich 2 lat doprowadzono-
gmach uniwersytetu lubelskiego do tego stanu, że może się w nim w tej. 
chwili kształcie ponad 2 tysiące studentów. Tegoroczna zbiórka przewi­
duje w 1-szym rzędzie pomoc mieszkaniową i naukową dla akadem kćw. 

Pomoc Emigracji dla Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. — 
Na ogłoszony w „Polsce wiernej", apel ks. Rektora Cegie.ki emigracja 
pospieszyia z chętną pomocą Katonck.emu bniwersytetowi w Luo-in»e. 
u ^.cOaaaiyJi sum pieri ęznycn Misja Katcucka w Paryżu zakupua ił^iąz-
Ki naukowe, które docar.y już ao zuboza.ej na skutek wojny uczemi. W 
iWią^Ku i iym aziekan Uniwersytetu, ks. prof. dr. Józef Pastuszka, przes-
ał ostatnio specjalny list na ręce ks. Rektora Ceg.eiki, dziękując w imie­
niu oDaarzonej akaaemii za cenne dary, które są pierwszą naukewą po-
nocą z zagranicy. 

Wyróżnienie księży tpolskich przez władze amerykańskie. — Ks. 
dr. Czes aw Wędziocłi i ks. W.odzim.erz Zimoiąg otrzymali ostatnio ame-
rykansk.e dyplomy uznania, podpisane przez gen. Eisenhowera, za usiu 
gi, oaaane ^omierzom auancicim podczas ostatniej wojny. 

Pielgrzymka Polska na Fourviere i do Ars. — W 2-gi dzień Zielo-
nych świąt Poiacy z Lyonu, z Sfc. Etienne i z ośrodków okolicznych urza-^ 
dzili, pod przewodnictwem swoich duszpasterzy, tradycyjną p eigrzymke-
na Fourviere i do Ars. W obu pielgrzymkach wziął udzia! ^. Rektor Ce! 
gi6-KE. 

• i Walny Zjazd Zjednoczenia Katolickiego w Metzu w 2 si dzipń 

R Ï Ï S 5 T  ? i a z d  j e d n o c z e n i a  K a t o . l o f c è g f  w e  
lia na ca a FranI I t ^Jezdz'e. uczestniczył prezes Zjednocze­nia na ca ą ł< rancję — p. Jan Szambe.anczyk. Referat oreani7arvinv 
wygłosił Ks J. Neumann, dyrektor okręgowy Zjednoczenia Obok uchwal 
onych rezolucyj^ Obradujący wysłali telegram do Ks Rektcra Ceeie ki 

Ŝ efkL%nSkTp̂ warao,̂ bSaKî ' iaea ÓW °iC2yl"y':h: 

cykUk papez-yTeonïxm'? PlSsr^Wrttod™3''1''?^ î'I?c, e<'znych en" 
chrześcijański wobec wsp^'czemvrh n^wo , a-temat: -.Humanizm 
Rektor dr. Fr. Cegiełka y Przemian dziejowych" wygłosił ks. 

Nabożeństwo na Montmorency W , TTT i. . 
było się w kościele parafialnym w Montmorenrv in« f 
zeństwo za dusze ś. p. J. u. N emcewicza e-pn • dor?czne 

zmar'ych na wychodźtwie Polaków Pcdcżas mi ̂ WWfZa 1 .wszys 

ks. Rektora Cegiełkę, przemówienie " odPrawionel Przez 

kim wygłosił miejscowy ksiadz^^eka^ Po nnho'0^6»W- jÇZyku francUS* 
grzymka na cmentarz, gdzie z eżono wyruszy a piel-
kwiatów. W uroczystościach tych uczestSlcS Ko'on• "pT®?06 Ł W'-le 

poczty sztandarowe organizacyj rel'eilno SLiE Ła Po!ska z Paryza' 
ciele społeczeństwa francuskiego z me em M nt!Wy craz PrzPdstawi* 

Ziazd Zminzitni. Pm.ir , vi"1?™ Montmorency na czele. Ziazd Związku Polek w Notre Dam/X wn - a czeie' . , 
dnia ł. VI. br., odbył się w Notre Damp Waziers• ~ w n-edzielę,. 
Polskich Towarzystw Kobiecych we Francli w Zw,ązku 

Rektcra Cegiełki, wziął udział ks rprint-i^l'inf kt(^rym' Ja^o dp egat ks. 
Wyjazd duszpasterzy do Kraju ~ w ?f\n, Kaszubo^k"'-

Akowski, 
boszcz Walenty Zasada duszna «stpr» 
Ks'ęża: Muzalewski i Zasada przybyli do Fra^-f °Sny (-Sdne et °iSe)' 
koncentracyjnego w Dachau Francji po uwo.nien.'u z obozu 

do Kraju ks. Alfons Muzalewski 
w 31 maja br. opuścili Frai 
rski, profesor gimnazjum 

Walenty Zasada, duszpa: 
.: Muzalewski i Zasada pr 
itracyjnego w Dachau. 
Wyjazd księży polskich. — Dnia *Î VT ~ 

,!e do Brazylii, ks. proboszcz Stanisław GrvL VP Francię. udatac 
ski. Ks. prob. Gryga, który nracował^^ ^ ' prof" Jan P'etrzykow-
Saliaumines, obejmie parafię po'ska V jakt> dus?Pa,!l'prz w 

kowski został zaproszony do objecil katST»3^' prcf" P'etr7y' 
Ameryki Po'udniowej. katedry w jednym ze seminar ów 

r-Tîi Orvktói^wyiechał*' ,77 mieisne ks- fTobosz-
mianował tymczasowym duszpaster/em potek^ w'sjT^01'-
czysława Januszczaka, Dyrektora Związku KSMP Sallaummes ks- M,e' 



B.D.I.C) 

'WŁOCHY roku 1947 
Włochy przeżywają swój kryzys 

rządowy. Po dymisji de Gasperi'e-
go, prezydent Nicola powierzy!' w 
kilkanaśc e dni późn ej utworzenie 
nowego gabinetu — temu samemu 
przywódcy chrześcijańskich demo­
kratów, który przekazał teki mini­
sterialne cz onkom swojego stron­
nic wa i kilku bezpartyjnym fa­
chowcom. % 

Z Ita ią hstoria naszego Narodu 
zw ązaTa się na zawsze przez bo­
haterski zryw pod klasztorną gó­
rą św. Benedykta i poprzez herbo­
we ory, pilnujące cmentarnpgo 
spokoju dzielnych polsk'ch żołn'e-

nia przeciwko Ojcu św. i ducho­
wieństwu. Propaganda ta, odsła-
niajac właściwe oblicze istotnych 
zaożeń ruchu, z którego wysz'a, 
zniechęci a do niego wie"u dotych­
czasowych zwolenników, rodząc 
jednocześnie szereg wspaniałych 
manfestacyj, św'adczących o go­
rącym przywiązaniu narodu włos­
kiego do Kościo"a. 

ŻYCIE 
SPOŁECZNO - C+OSPODARCZE 
Obserwując spo eczens.wo Lala, 

należy stwierdzić ze smutkiem, że 

Wlłoid JiautaiôÂi 

rzy, co drogę do wo.nego Kraju za-
kcńczy i na Monte Cassino. Na nie­
pokalanej bieli sztandarów pu ko-
wych II-go Korpusu podpisało s ę 
krwawo wiele miejscowości w"os­
kich. Mury Bolonii i Ankony gęsto 
ob epiono, nieodłącznym zda się od 
naszej tradycji, „Za wolność waszą 
i naszą". 

Kapotom też obecnym tego pań­
stwa, które wybrnąć nie może z 
dziejowego w'ru dnia dz'siejszego, 
wielu spośród nas przygląda się 
nie tylko z ciekawością. 

* 
•* 

podda o się cno również atmosfe­
rze, właściwej czasom powojennym. 
Pieniądz króluje wszędz'e. Pano­
szy s ę nagminnie. Wpływ jego jest 
demoralizujący. Mówi się g ośno, 
że w obecnej sytuacji w kraju tym 
kupić można wszystko. Przy pew-

Pielgrzymka do Chartres 
Zgodnie z tradvc;"ą, w okresie Zie­

lonych świąt katoliccy studenci Paryża 
urządzili pielgrzymkę do Chartres. 
Punktem zbornym dla pątników była 

miejscowość Ramboui/let, skąd we wi­
gilię święta Zesłania Ducha św (dnia 
24 maja), poszczególne grupy akade­
mickie wyruszyły pieszo do właściwego 
celu. Pomiędzy pielgrzymami znajdowa­
li się również studenci — Polacy, któ­
rych przedstawicielką jest Autorka po. 
niższego sprawozdania. 

REDAKCJA. 
* 

Po najdłuższej nieobecności, po 
najdalszej podróży Paryż ire może 
wydać się bardziej dziwnym i za­
pomnianym, jak wydal- się pokry-

odcinka drog!, problem, który rzad­
ko stawiamy przed soba. N'p wy­
starczy urodzić s'ę katolikiem. 
Wiara musi być świadoma, a nie 
płynąca ty ko z wychowania czy 
starego nawyku. Kto szuka, ten 
tyiko znajduje. Lecz rozum jest 
zbyt słaby i prowadzi zaledwie do 
po owy drog'. Wiara dostępna jest 
tylko przez Łaskę i Objawienie. 

Oto mniej w'ęcej przedmiot i 
wnioski naszej, sobotniej dyskusji. 
Już teraz wciągnięci byliśmy na­
prawdę w potężny ry?m p'elgrzym-
ki, wspónego wysiłku, wspólnej 
myśli, wspólnej pieśni. Za nami i 

GÓRSKA ZOFIA 
tym pyłem drogi, opalonym pątni­
kom, kiedy nas wchłonę a gardziel 
metra i rozproszyła po mieście. A 
przecież byliśmy tak bardzo zw'ą-
zani nawzajem. A przecież wróci­
liśmy z tak bardzo daleka. 

Wróciliśmy z drogi, w której nie 

i i e c k i  t u p  1 1  

ŻYCIE POLITYCZNE 
Po śmierci Musso-in-ego, którego 

WiOûi n.enawiuzą za przyuczenie 
.się co wojny, n.e zapominając jed­
nak o jego wie.kich zas^u^acn .spc-
łecznyen, naród „czarnycn koszui" 
postanowi oarodzic się ca kow cie. 
Wyszed. na wierzch szary cz.ow.ek, 
kcoremu to-a-izm kneblował dotąd 
usta. Niezaaówo-ony z dz-a.a-nosci 
do.ychczasowych stronnictw poii-
tyuznycn, zawiązał nową organiza­
cję, którą nazwa; po piOitu: „Ucmo 
Quaiuncque". Do rozwoju tej par-

JLii przyczyniły się w wielkim stop-
niu, pobudzone teraz dc życ.a po-

m litycznego, kobiety. Ta rozreklamo­
wana akcja spaii a jednak na pa­
newce. Jej kierownik począł zdra­
dzać objawy choroby na... dykta­
turę. Krzykńwe niewiasty wycofa­
ły się z ringu wa ki, przypomina­
jąc głośno zwolennikom nowych 
prądów n'es awny koniec Duce'gc. 
Przyszły Kongres ma zadecydować 
o dalszych losach „Uomo Quaiu­
ncque". 

Że stronnictwem tym wystapi'y 
do boju 2 inne, stare organizacje, 
stojące ideologicznie na przeciw­
nych biegunach : chrześcijańscy 
demokraci i komuniści. G ową 
p'erwszyeh jest ostatni prenrer — 
de Gas-p-eri. Szeregi ich są liczne. 
Cechuje je jednak brak dynamiki. 
Właściwa narodowi włoskemu po­
trzeba silnej, wodzowskiej ręki 
(zna idu jemy tu charakterystyczne 
podob'eństwo do narodu niem'ec-
kieeo) budzi nieraz wśród cz'on-
ków tego ugrupowania tęsknotę za 

^ faszystowska przeszłością. 
* 3-mil'oncwą partię komunistycz­

ną prowadzi Togliatti. Zwolennicy 
retymu bo'szewickiego sa ludźmi 
wa'k:. I w tym ich siła. Podobn'e 
jednak, jak w N'emczech. znaj­
dziemy między n:mi w e'u dawnych 
faszystów. I w tym tkwi ich s a-
bo*.ć. W tej chwili wp'ywy tego 
strOnn'ctwa raczej ma eia. O osta­
tecznym je!?o losie zadecyduje za-
gran'czny kurs poetyki włosk'ej, 
której stern'k:em bedzie amery­
kański dolar względnie czerwony 
rubel. . 

Przez pewien czas mówiono o no­
wym ..marszu na Rzym" c próbie 
zamachu stanu. Zawieruchy jed­
nak domowei n'e bçdz'e tu chyba 
tak d'uffo >ak d'ugo znajdować się 
bedą we Włoszech al;anct. Zw'asz-
cra Amerykanie (czytaj: doar) 
c'pszą fńe coraz w:ększym poważa­
niem. Jest mimiczna taiemnlca. że 
około 5-000 nieumundurowanyrh 
policjantów wylądowało dobry mie. 
s'ac temu na okrętach Stanów 
Zjednoczonych w lednym z portów 
po'"dn'rwvch W'och. 

Niepedagogicznym również chwy 
tem by'a. prowadzona przez 
uczniów Moskwy, złośliwa kampa­

W całych Niem. 
czech rozpętała się 
nowa kampania 
przeciwko obecnej 
gTanicy wschodniej, 
opierającej się na 
Odrze i Nisie. Rui­
ny miast i wiosek 
b. III-ej rzeszy ob­
lepiono wielobarw­
nymi plakatami, za. 
powiadającymi, że 
potomkowie Hitle­
ra nie pogodzą się 
nigiy z dziejową 
,,krzywdą", która 
ich obecnie dot­
knęła. Nie potrze­
ba chyba dodawać, 
że oliwą, dolaną uc 
ognia tej bezczel-
n e j propagandy, 
jest dziwne conaj-
mniej stanowisko 
Angii i Ameryki 

Ponad 5 milio­
nów Polaków znaj­
duje się już w tej 
chwili na Ziemiach 
Zachodnich. Za 2 
miesiące opuści te 
tereny reszta Niem 
ców, których miesz­
ka tu jeszcze 400 
tysięcy. Litościwe. 

mu Zachodowi, przejętemu akcją wysie­
dlania sprawców 2-ej wojny światowej, 
warto by pokazać krwawy film wyrzuca­
nia po wrześniu 1939 roku: Wielkopolan 
i Ślązaków z rodzinnych sadyb i przewo­
żenia ich w pociągach _ widmach w nie>-

mmmw 
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znane. Może by wówczas wczorajszy sprzy­
mierzeniec zrozumiał nareszcie, dlaczego 
Naród nasz nie może wbić palów granicz, 
nych gdzieindziej, niż właśnie na Nisie i 
na Odrze. 

nym otępieniu ludzi starszych jas­
no występuje — na szczęście — 
walka m odych o nowe, lepsze ju­
tro. W elu członków „BalL.a" sta­
nęło dziś nad tragicznym Rubiko­
nem: gran.czną tę rzekę jednak 
przekroczą. Są tego pewni. Jak nie 
wątpią ani przez chwilę, że konie­
czne reformy spo.eczne mogą się 
dokonać drogą ewolucji, umiarko­
wanych ustępstw, a mekonieczn e 
systemem narzuconego przez ko­
munizm porządku. 

Na polu gospodarczym naród 
woski niejeden po zakończeń.u 
dzia ań wojennych zanotował juz 
sukces. Plug i motor pracują w 
tym kraju na ca ą parę. Rezu ta-
tem tej pracy jest rynek, zaspoka­
jający, teoretycznie, w zupełności 
potrzeby konsumenta. Mówię ..teo­
retycznie", gdyż zbyt wysokie ce­
ny nie pozwalają na łatwe przej­
ście towaru ze stołu kupieckiego do 
rąk klienta. Jednocześnie — n'ski 
kurs lira utrudnia w wielkiej mie­
rze handel z zagranicą. Dodajmy 
jeszcze — dia uzupcLtiienia tego 
szkicu — że robotnik w osk' znaj­
duje się w tej chwili w biedzie. Je­
go średni zarobek dzienny sięga za­
ledwie 450 lirów dziennie (buty 
kosztują 7.000 lirów), éw'at pracy, 
zw'aszcza we Włoszech południo­
wych, długo jeszcze walczyć będzie 
musiał z zas'aniajacym mu rados­
ne słońce życia cieniem nędzy. 

(Dokończenie na str. 6). 

tylko kilometry się liczą. Pielgrzy­
mowaliśmy n e tylko do Matki Bo­
żej w Chartres, by ją ub agać o 
łaski potrzebne. Pielgrzymowaliś­
my także w g ąb własnych dusz, 
by odnałeść tam Boga, by zrozu­
mieć swoją wiarę i powody, dla 
których wierzymy. 

Plecak, wy adowany przepisowo 
starym, łazikowskim sposobem: 
manierka na wodę, koc, latarka. 
Wyekwipowana po harcersku, roz­
śpiewana, m oda gromada na 
dworcu Austenitz zdawała s'ę wy­
ruszać raczej na jakąś zielono-
świąteczną wycieczkę. Pociąg tęt-
n ł piosenkami aż do Dourdan, lecz 
i tu jeszcze nie zaczęa się w aściwa 
pielgrzymka. Wszystkie akacje 
zakwitły po drodze. Pogoda, wbrew 
ustalonej od k;lku lat tradycji, ra­
dosna bya i rozsłoneczniona. 

Dopiero po przebyć'u kilku kilo­
metrów, gdy plecy zapozna'y s'ę 
już z ciężarem plecaka, a nogi z tru 
dem marszu, zatrzymaliśmy s'ę na 
rozstaju dróg po b"ogos"awleństwo. 
Słowa ks. kapelana i krzyż, zakreś-
"ony nad naszymi głowami pasowa­
ły nas wreszc'e na pielgrzymów. 

N'e bodziło bowiem tylko o prze­
bycie kilkudz'esiçciu kilometrów i 
ofiarowanie trudu swego Matce 
Boskiej z Chartres. O wiele waż­
niejsze by'o przemyś"en!e i prze­
dyskutowanie prob'emu w'ary,. u-
św'.adom:en:e sobie swo:ch d'à 
niej podstaw i racji uczuc'owych, 
a zw'aszcza rozumowych. Wiara a 

• rozum — oto problem pierwszego 

przed nami, jak okiem sięgnąć, 
wiii się d ugi szereg towarzyszy. By­
ło cos o.brzymiego w tym, że tylu 
ludzi zjednoczyło myśli w tym sa­
mym kierunku. Wydawa"c- się, że to 
nie ty.ko studenci paryscy, lecz że 
to cała ludzkość, wędrująca w cza­
sie i przestrzeni, szukająca Boga. 

Po zebraniu wniosków przy po­
mocy idących z nami ks!ęży, po mo­
dlitwie wieczornej w lesie — noc­
leg na s'om:e, prawie pod go ym 
niebem. Zasnęliśmy poruszeni, nie­
spokojni. Probłem, który wydawał 
się najbardziej prosty i zasadniczy, 
dał nam poznać braki naszego 
wykszta'cenia rel:gijnego i znajo­
mości samych siebie. Lecz to pew­
ne, że w ciągu paru godzin dow'e-
dziełiśmy się i uśw:adomiliśmy so­
bie nawzajem w'ęcej, niżby można 
najśmielej przypuszczać. Niepokój 
ten był radesny, gdyż wiedz'eliśmy 
już, że szukać to znaczy znaleźć. 

* 
Mszę poranną nazajutrz przygo­

tował śliczny odcinek urogi, wśród 
pól, przypominających do z udze-
nia nasze krajobrazy. Dzisiejszym 
tematem była istota Ducha św. Na 
podwórcu starego zamku w Auneau 
ustawiono ołtarze promeniscie, 
ipóko.em. Proste, drewniane sto­
ły, proste, po^ne kwiaty. Każdy 
duszpasterz odpraw ai mszę dla 
swojej grupy. Przy Podniesieniu 
kukana^c.e oia ych H osi y j podnio­
sło się jednym ruchem b-ogos.a-
w.eństwa. 

F o sniadan;u — znowu rytm dro­
gi. Co raz silniejsze było pcczuc.e 
dobijania do ce.u, co raz mocniej­
sza .przyjaźń i radosniejszy spokój 
serca. Lecz i temat naszych myśli 
i rozmów nastraja; ufnością: Ma­
rla, Oblubienica Ducha św., wśród 
zgromadzonych w wieczerniku 
pierwsza, na którą sp ynę.o Jego 
swiatio. Najblizsza nam, Pośred­
niczka między Bogiem a nami. 

Gdy wieczorem z daleka ukaza­
ła nam się sy.wetka Katedry ze 
światłem, zapalonym na szczyc.e 
wieżycy, byl smy wdzięczni i szczęś­
liwi. Zmęczenie, pęcherze na odpa­
rzonych nogach, upa: ca edzienny, 
pragnienie — wszys.ko zosta.o za­
pomniane. 

Ostatnią noc spędziliśmy o kil­
ka kilometrów od Katedry, by 
dojść dc niej nazajutrz, o sw'cie. 
Droga, wijąca się dotychczas naj-
kapryśniej, szukająca i jakby peł­
na wahania, wyprostowała się te­
raz przed nami, szeroka, nieomyl­
na, obrzeżona kolumnami drzew, 
jak nawa kośc'cła. Daleko, w per-
spektyw'e, widnia a Katedra — cel 
drog'. Wplątani w niekończący się 
sznur pielgrzymów, zbiiżaiiśmy się 
do niej z każdym krokiem. 

* 
Fonad 4 tysiące studentów wy-

pe"niło strome nawy kościoła. Msza 
była uroczysia, ścienna nie tylko 
przez światła i liturgię, lecz przez 
skup'enie i rozmod'enie wszyst­
kich bez wyjątku. Każdy sk adał u 
stóp Matki troski i prośby, przynie. 
s'one z drogi. Po Mszy i Komunii 
Św.. na ogólnym zebraniu przedsta­
wiciele wszystkich grup zreasumo­
wali zdobycze pielgrzymki, wnioski 
z dyskusji, spostrzeżeni i osiąg­
nięci. Problem aposto'stwa i pro­
blem rozumu i wiary dominowa'y. 
Poro'udniu, na stcpn'ach Katedry 
misterium „Tob'asz i Sara", na­
stępnie procesja przed statuą Mat-

(Dokończenie na str. 6). 
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ECHA LISTU PASTERSKIEGO 
KARDYNAŁA HLONDA 

List pasterski Ks. Kardynała Hlon­
da został ogłoszony nie tylko w Po/-
sce, ale i zagranicą. 
Wyjątki podała prasa katolicka w W. 

Brytanii, podkreślając, że w liście tym 
..kardynał przestrzega przed wrogami 
Kościoła w Polsce, którzy prowadzą 
walkę z Kościołem, bojąc się jego wpły­
wów i władzy". 

Korespondent szwedzkiego dziennika 
Siockho/ms Tidningen «w doniesieniu z 
Rzymu stwierdził, że ,,pesymistyczny i za. 
troskany ton tystu pasterskiego wywołał 
głębokie wrażenie w Stolicy Apostolskiej". 
Radio Warszawa ogłosiło w dużym skró­
cie list pasterski kardynała Hlonda. 

Poniżej zamieszczamy streszczenie te­
legramu z Rzymu, na ten temat nadesła­
nego przez Barrett McGurn, koresponden 
ta New York Herald Tribune W Rzymie. 

„Watykan dał pośrednio swą aproba. 
tę dla listu pasterskiego kardynała Hlon­
da. List ten został ogłoszony w Polsce 
kilkanaście dni temu. „Osservatore Ro­
mano", ogłaszając lisi pasterski kardy, 
nała Hlonda, daje w ten sposób temu li­
stowi swoją aprobatę. 

„List pasterski jest rzuceniem rękawi­
cy komunistom, ateistom i rządowi pol. 
skiemu. Wzywa on katolików polskich, do 
poparcia Kościoła modlitwą, w prasie o-
raz ofiarami pieniężnymi, jak również 
nawołuje do gotowości naśladowania mę­
czenników, którzy zginęli za wiarę. 

„Kardynał Hlond stwierdza w swym li. 
ście że pierwszy atak na katolicyzm w 
Polsce został skutecznie odparty, jednak 
ateizm stara się założyć swe gniazda nie_ 
tylko na przedmieściach robotniczych, ale 
także w parafiach wiejskich. Nie wolno 
nam być ani słabymi, ani obojętnymi — 
brzmią słowa w liście pasterskim. 

„Jednym z pokrzepiających znaków 
jest fakt, że Hitler jeden z tych ludzi, 
którzy atakowali katolicyzm w Polsce 
„został zwyciężony i znikł jak bestia z 
Apokalipsy św. Jana" — kończy Barett 
Mc Gurn. * 

POLSKA W DWA LATA 
PO JAŁCIE 

W majowym wydaniu ,,The American 
Mercury" znana publicystka i komentator 
ka radiowa, Dorota Thompson, zamiesz-
sza artykuł p. t. „Poland two years after 
Jałta'. — Autorka dochodzi do riastępu. 
jących wniosków. 

WYBORY 19-go stycznia pogwałci­
ły porozumienie wielkiej ftrójki, de­
klarację praw ludzkich i świętość zawie< 
ranych traktatów. Jeżeli jakiekolwiek zo­
bowiązanie w przyszłości ma być wantę 
papieru, na którym jest pisane — to zo­
bowiązania, zaciągnięte w Jałcie w sto­
sunku do Polski, muszą być dotrzymane. 

Jeżeli naród polski — który tak ściśle 
należy odgrodzić od polityki, prowadzonej 
przez reżym — nie ma możności przed, 
stawienia swej sprawy Narodom Zjedno­
czonym, to staje się to obowiązkiem syg­
natariuszy porozumienia jałtańskiego. Od­
mowa Sowietów nie zwalnia Stanów Zjed­
noczonych i Wielkiej Brytanii od wypeł. 
nienia jasno zaciągniętych zobowiązań. 

Narody Zjednoczone wysłały komisję 
śledczą do Grecji. Powinny one jak naj­
szybciej wydać taką samą komisję do Pol­
ski. Nowa komisja Praw Ludzkich, na cze­
le której stoi pani Rocsevelt, powinna rów­
nież wysłać swoją komisję celem usły­
szenia opinii więźniów politycznych i przed 
stawicieli opozycji pod gwarancją ich o-
sobistego bezpieczeństwa. 

Jeżeli sprawozdania tych komisji pot­
wierdzą słowa niniejszego artykułu, syg­
natariusze Jałty muszą zażądać przepro­
wadzenia nowjch wyborów w Polsce — 
wyborów, opartych na odpowiednich gwa­
rancjach. w których wszystkie partie mo­
głyby brać udział osobno. Wybory te win­
ny być nadzorowane przez siły neutralne, 
zarówno w czasie kampanii wyborczej, iak 
i głosowania, a wolni od teroru obserwa­
torzy partyjni winni sie znajdować na 
wszy a; kich punktach głosowania". 

* 
CZARNY RYNEK 

O czarnym rynku w Niemczech czyta­
my w „Nordwestdeutsche Rundschau": 
Rektor jednego z uniwersytetów nie­

mieckich nazwał oficjalnie czarny rynek 
koniecznością fizjologięzną, ratującą na­
ród niemiecki przed śmiercią głodową. 
Gdy przyszła wielka katastrofa mrozów, 
pękły ostatnie hamulce. Dyscyplina i mo­
ralność narodu rozbiły się o organizację 
gospodarczą, która powszechnie zawio­
dła... Produkcja nożownicza z Solingen 
idzie prawie w całości na czarny rynek. 
Cementownie w Wesfalii otrzymały wę­
giel na produkcję 47.000 ton cementu, 
ale z tego na rynek kontrolowany dotarło 
tylko 17.000 ton. Z niektórych artykułów 
rolniczych przepada w tajemniczy sposób 
do 50 procent. Przedstawiciele fabryk ma 
szyn rolniczych oferują jawnie chłopom 
ich natychmiastową dostawę za cenę w 
30 proc. płaconą w mięsie i tłuszczu. W 
ciągu roku zachodnie i południowe Niem 
cy stały się jednym wielkim czarnym ryn 
kiem, podczas gdy właściwy handel stał 
się tylko wyjątkiem, maskującym niele­
galne obroty. 

y/ 

a 
SPOŁECZNO - KULTURALNE... Nie przewiduje się w najbliższym o-

kresie wydania serii znaczków filatelis-
NOWE ZNACZKI POLSKIE tycznych. 

Warszawskie ministerstwo Poczt i Tele- * 
grafów zamówiło w Paryżu kijka serii no- LAUREACI POZNANIA 
Ç-ych znaczków pocztowych z grupy „kul- Nagrodę literacką Poznania na rok 
ura polska". W najbliższym czasie ukażą 1947 przyznano Wacławowi Kubackiemu 
ię nattępujące znaczki: tryptyk -— Bogu. za „Studia historyczno - literackie z epoki 
iławski —- Modrzejewski — Jaracz, tryp- Mickiewicza". 
yk Słowacki — Wyspiański — Kaspro- Nagrodę plastyczną otrzymał artysta ma 

wicz, tryptyk — Świętochowski — Prus — larz Stanisław Szczepański. 
Żeromski. Nagrodę muzyczną przyznano Zygmun. 

Wydany zostanie także specjalny zna- towi Latoszewskiemu, dyrektorowi Opery 
czek obiegowy z podobizną Mickiewicza. W Poznańskiej. 
najbliższych dniach powinien nadejść z Nagrodę naukową otrzymał prof Zyg-
aryża zamówiony tam transport, znaczków munt Wojciechowski. 

— przedstawiający hutnika, górnika i ry. Nagrodę teatralną przyznano Barbarze 
baka. Bitnerównie, artystce Opery Poznańskiej 

jjj 
STRATY KULTURY POLSKIEJ ! 

W prasie polskiej ukazał się nastę rający spis uczonych polskich, pomordo­
wanych przez Niemców: ! 

Uniwersytet warszawski stracił 68 prof., doc, i asyst. 
Uniwersytet poznański stracił 60 — — — 
Uniwersytet Jagielloński stracił 33 — — — 
Kat. Uniw. w Lublinie stracił 13 — — — 
Akademia górnicza straciła 27 — — — 
Szkoła Gł. Gospodarswa Wiejsk. strać. 34 — — — Warszawa 
Szkoła Handlowa straciła 36 — — — — 
Politechnika warszawska straciła 24 — — — — 
Inne wyższe uczelnie straciły ponad .% 100 — — — — 

Religijne... 

TRON MATKI BOSKIEJ 
NA MONTSERRAT 

Przeszło 50.000 pielgrzymów wzięło u-
dział w wielkiej uroczy» ości poświęcenia 
nowego tronu Matki Boskiej, patronki 
Katalonii, północno - wschodniej prowin . 
;ji Hiszpami, na szczycie Montserrat, 
gdzie wznosi się stary klasztor i histo­
ryczna kaplica. 

Nowy tron, ze złota i srebra, wysadzo­
ny drogocennymi kamieniami, powstai ze 
składek katolików, głównie hiszpańskich. 
Na tronie tym została umieszczona cu-
lowna figura Matki Boskiej, wyrzeźbiona 
przed wiekami w drzewie. 

W uroczystości poświęcenia tego tronu 
braïo udział 25 biskupów i setki księży. 

* 
UNIWERSYTET KATOLICKI 

W TOKIO 
Po kilku latach przerwy, spowodowanej 

wojną, uniwersytet katolicki w Tokio zno 
wu rozpoczął swą działalność. Na pierw­
szy rok studiów zapisało się 80Ô studen­
tów. Wykłady obejmują teologię, filozo­
fię, historię, literaturę., ekonomię polity­
czną, prawo administracyjne, socjologię i 
tlziennikarawo. Wśród 70 profesorów jest 
18 Jezuitów i 20 świeckich katolików. 

ODZNACZENIE 
KSIEZY BELGIJSKICH 

Ambasador amerykański w Brukseli do­
konał odznaczenia „Medalem Wolności" 
200 patriotów belgijskich za pomoc, jaką 
okazali z narażeniem życia amerykań­
skim żołnierzom i lotnikom, ułatwiając 
im podczas okupacji niemieckiej uciecz­
kę do Anglii. Wśród odznaczonych jest 
12 księży, którzy wydatnie pomagali A-
merykanom w ucieczce. 

* 
ŚLADEM HITLEROWCÓW 

Prasa komunistyczna na Węgrzech do­
maga się usunięcia pomników i figur, 
które mają związek z Kościołem Kato­
lickim i kulturą chrześcijańską. Żądania 
swoje posuwa nawet tak daleko, iż wzy­
wa do usunięcia nazw ulic i placów, naz­
wanych imionami świętych, biskupów i 
działaczy katolickich. 

Niewątpliwie w ścisłym związku z tą 
ńesłychaną kampanią grupa komunistów 
zniszczyła pomnik biskupa Prchaszki, 
wybitnego pisarza i reformatora społecz­
nego, na jednym z głównych placów w 
Budapeszcie. Na wiadomość o tym bar­
barzyństwie tłumy ludzi przybyły na plac 
Karolyi i obsypały szczątki pomnika 
kwiatami. Kardynał Mindszenty oświad­
czył do zebranych tłumów, że ,,Prohasz-
ka, nie został zniszczony, gdyż duch jego 
żyje w narodzie jak nigdy przedtem". 

# 

MATKA 16-ga DZIECI 
W Dundee, w Szkocji, zmarła w wieku 

lat 93 Elizabeth Roche, matka 16 dzieci, 
z których 4 poświęciło się stanowi ducho­
wnemu i obecnie są księżmi. Zmarła E. Ro ­
che przez wiele lat była czynną w miej­
scowych instytucjach społecznych. 

OFIARNA ŚMIERĆ KSIĘDZA 
Podczas strasznego pożaru i gwałtow­

nych wybuchów, które zniszczyły prawie 
zupełnie Texas City w Stanach Zjedno­
czonych, powodując śmierć wielu setek 
mieszkańców, zginął również ks. William 
Roach, rektor miejscowego kościoła. Ks. 
Roach, nie zważając na przestrogi człon­
ków straży pożarnej, pospieszył po. pierw­
szym wybuchu do dzielnicy doków, aby 
nieść pomoc robotnikom, a umierającym 
udzielać ostatnich Sakramentów św. 
Wkrótce nastąpiły dalsze wybuchy w do­
kach, gdzie było sporo materiałów chemi­
cznych i ks. Roach sam został śmiertel­
nie ranny. Zmarł wkrótce po przewiezie­
niu go do szpitala. 

Polityczne... 

O RZĄD ŚWIATOWY 
25 posłów z Labour Party wysunęło ini­

cjatywę przeprowadzenia powszechnych 
nieurzędowych wyborów do „zgromadze­
nia światowego" w proporcji 1 poseł na 
milion ludności. Zgromadzenie zebrałoby 
się w roku 1950 w Genewie, a w roku 
1955 powriałby rząd światowy. Zdaniem 
projektodawców, jedynie rząd światowy 
może zapobiec wojnie, o ile da mu się 
pieniądze i wojsko. 

* 
KONGRES LABOUR PARTY 

brytyjska Partia Pracy zakończyła w 
dniu 30 maja swoje obrady Kongreso­
we, które zaznaczyły / się wyrażeniem 
pełnego zaufania dla obecnego rządu 
angielskiego. 

* 

UCIECZKA PREMIERA WĘGIER 
Przebywający na urlopie wypoczyn­

kowym w Szwajcarii premier węgierski, 
Ferencz Nagy, zgłosił na 'ręce posła swo 
jego kraju w Bernie rezygnację z zaj­
mowanego dotąd stanowiska. 

* 

GDZIE JEST BORMANN? 
Wywiadowi armii amerykańskiej uda­

ło się odnaleźć grób żony Marcina Bor 
mr.nna, zas.ępcy Hitlera. Grób ten znaj­
duje się w małej wiosce włoskiej, z któ 
r-j miała ona przed śmi.-rcią zamiar u-
ciec do Kairu. 

Obecnie powstało pytanie, czy cel po­
dróży żony Bormanna pozostaje w ja­
kimkolwiek związku z miejscem pobytu 
jej męża. 

* 

Społeczno-Ku!furalne... 

IRO OD 1 LIPCA 
Komisja przygotowawcza uchwaliła u-

ruchomienie IRO z dniem 1 go lipca b r 
Uchwała powzięta została w tym prze­

konaniu. iż w międzyczasie złożone bę. 
dą podpisy i ratyfikacje, niezbędne w 
myśl konstytucji Organizacji. Dotąd tyl­
ko W. Brytania, Nowa Zelandia i Chi­
ny — spośród 14 sygnatariuszów — do 
pełniły wszystkich koniecznych formal­
ności w tym kierunku. 

ISKIERKI 
Ojcowie Jezuici Lavrence i Hugh, pra. 

cujący w obserwatorium uniwersytotu w 
Georgetown, wesz'i w skład zespołu nau­
kowców, których Stany Zjednoczone wy­
słały do Brazylii, celem dokonania doś. 
wiadczeń w dniu 20 maja przy zaćmie­
niu słońca. 

• 

Ojciec Falfan od św. Ludwika stwo­
rzył religijne hursy korespondencyjne, któ­
rymi objął wszystkie państwa, za wyjąt. 
kiem Rosji i Hiszpanii. Pod wpływem li" 
stów, do dnia dzisiejszego wielu z jego ko. 
respondentów przeszło na katolicyzm. 

* 

Alfred Bilmanis, litewski minister przy 
Waszyngtonie, przeszedł na katolicyzm. 

* 

,,Miejsca w piekle są wysprzedane". — 
Tak zatytułował Maurycy Dekobra swoją 
najnowszą powieść poświęconą ministrem 
spraw zagranicznych Anglii, Ameryki i 
Rosji w słowach: „Oby rok 1947 zakoń­
czył się pełnym sukcesem waszych ofiar 
nych wysiłków. W przeciwnym bowiem 
wypadku miejsca w teatrze szatana zo­
staną wykupione". 

* 

Na lotnisku w Bostonie odprawia się 
dla podróżujących samolotami każdej 
a.edzieli Mszę f\v. 

* 

Carla ,Dare została wybrana z pośród 
350 auystek na bohaterkę filmu, którego 
tematem będzie życie Matki Cabrini, 
pierwszej świętej Stanów Zjednoczonych 
A. ,P. 

* 

Na całym świecie żyje 415 milionów 
katolików, jak podaje nowy rocznik pa. 
pieski. 

* 
Generał Thomas, dotychczasowy dowód­

ca I go Korpusu BAOR, został admini­
stratorem wojsk polskich, będących pod 
dowództwem brytyjskim. Stanowisko to, 
przewidziane przez ustawę o rozmieszcze­
niu Polaków, obejmuje zwierzchnictwo są­
dowo karne nad tymi żołnierzami, którzy 
nie zaciągnęli się do PKPR. 

* 
W Lubece na posiedzeniu senatu długa 

(i bez uchwały) dyskutowano nad wnio­
skiem, by urzędników, powołanych da 
walki z czarnym rynkiem, zwalniać ze 
służby, jeśli po pewnym czasie wykażą 
— przyrost wagi. 

* 

W Monachium pewien Niemiec odpo­
wiada za slaiszowanie arkusza denazyfi-
kacyjnego. W arkuszu tym oświadczył,, 
że był SS Obergruppeniuhrerem, oraz. 
cbwinił się o szereg przestępstw. Na tej 
podstawie umieszczono go w obozie in­
ternowanych w Neuengamme. Po jakimś 
czasie wyszło na jaw, że całe samooskar-
żenie jest fałszywe, ów Niemiec tłuma­
czy, że chciał dostać się do obozu, by 
znaieźć nieco spokoju po 25-letnim po. 
życiu z żoną, z którą już dłużej nie mógł 
wytrzymać. 

* 
W niemieckich obozach koncentracyj­

nych według ostatnich obliczeń zamknię­
to podczas wojny 8 milionów ludzi, z któ­
rych 7 milionów zmarło. Rekord zdobył 
Oświęcim — 4 i pół mi-iona oiiar. 

* 

Liberalną międzynarodówkę postano­
wiono Łtworzyć w Oksfordzie na zjeździe 
przedstawicieli grup liberalnych 19 tu 
państw. Celem ma być walka o uznanie 
liberauzmu w całym świecie i organiza­
cję społeczeństw na zasadzie osobistej 
wolności i odpowiedzialności. 

* 
Lindbergh, niegdyś zajadły izolacjo-

msta, oświadczył: Zniszczyliśmy Niemej. 
by na końcu stwierdzić, że wzmocniliśmy?* 
Rosję, która żelazną kurtyną pokrywa 
historię ucisku krwawego i bez precèaen-
su- Winniśmy dopomóc w odbudowie cy­
wilizacji zachodniej i tu żadna cena nie 
będzie za wysoka. Będzie (t,o wymagać na­
szej pomocy linansowej ,a może i naszej 
sny zbrojnej". 

* 
Demokrata Rankin zażądał w Izbie Re­

prezentantów zerwania stosunków z Z. S. 
R. R., oświadczając: „Nie zatrzymamy 
komunizmu ani dyktatury kuchnią na 
kółkach. Komunizm nie jest systemem. 
rządów, lecz systemem zbrodni". 

* 
Ponad 10.000 funtów złożyli dotychczas 

Polacy w W. Brytanii na pomoc dla po­
wodzian w Polsce za pośrednictwem wy­
dawnictwa „Dziennika Polskiego i Dzien­
nika Żołnierza". Kwota ta wpłacona na 
konto angielsko - polskiego Stowarzysze­
nia Katolickiego, posłuży do zakupienia o-
buwia, odzieży i lekarstw, które zos.aną 
wysiane na ręce kardynała Sapiehy dla 
powodzian w kraju. 

* 
Pod Bydgoszczą na Wzgórzu Wolności 

powstanie mauzoleum ku czci ofiar nie. 
mieckiego terroru. Wzgórze zostanie za­
drzewione i otrzyma wygląd parkowy. Na 
cmentarz prowadzić będą 3 wielkie bra­
my ze zmozami Na pomniku - wieży, wy­
sokości 50 metrów stanie 2_me>.rowy 
krzyż. 



k xxv. 
— A gdzie wasze s'owo, Panie 

Szymek? Czekaliśmy na was wczo­
raj na darmc. Nawet Warchoł tu 
was u mnie szukał. — Właśnie dla­
tego n e przyszedłem. — A on mó­
wi', żeście się umówią. — Prawdę 
mówi:, aie ja nie mam żadnego 
przekonania do n'ch. — Nie macie 
przekonania do nich, a wpisaiiśc.e 
Eię do P. P. R. 

— A co miałem robić, Panie Cie­
lak, co? Kiedyście mi rozwiali ten 
sen o spadku po Magazie, to zosta­
łem na iodz.e. Nie miejcie mi za 
z e tego, co między nami zaszło, aie 
nieraz to tak cz owiek zg upieje i 
za, w.asne błędy szuka pcmsty na 
kimś drugim. 

— Szymek, teraz cię szanuję, te­
raz widzę, żeś cz owiek. — Bez co 
niby? —- A bez 1o, żeś się potrafił 
przyznać do omy ki. Każdy inny na 
twoim miejscu, to by do śm erci 
utrzymywa', że on miał rację i że 
ja go skrzywdził. — Tak mnie zne-
wu nie chwalcie, bo to adwokat, 
który się starał o rentę dla Magćy 
powiedział mi co i wy, że nie mam 
żadnej racji, że Magda zostawia, 
ale długi. Z początku mnie z"ość 
wzięła, że to wy macie słuszneść, a 
nie ja i chcia'em wam dokuczyć. 

— Jak tam by" o to by'o, a'e po­
wiadam wam, Szymek, że nie wielu 
znajdz'ecie naszych ludzi, którzy-
by się tak otwarc'e przyznali, że 
sie pomyliii. żebyś go porąbał, to 
z tej głupiej pychy będzie się upie­
rał przy sweim. Niby to honor mu 
na to nie pozwa'a. A to nie honor, 
tylko pycha i taka głupota bQz nra. 
ry. bo przecie każdy cz'ow'ek po­
mylić się może i każdy rozumny 
cz'ow'ek 'do tej omyłki się przyzna; 
ty ko taki w:dzicie, z przppmsze-
niem osioł, uprze s:ę i ani w tył ani 
nanr^ód. Widzi, że nie ma racji, 
drudzy mu rokazuia czarne na 
b!a'ym. że s'ę pomyli\ a on swoje, 
bo mu się zdaje, że jak by się przy­
znał do tej pomy ki, to by go ubyTo. 
A tymczasem jest przeciwn'e, taki 
co rozeznał b'ad i do niego się 
przyznaje i chce tę omy'ke usu­
nąć czy naprawić, to sobie jeszcze 
większy szacunek ludzki zyskuje. 

Zośka, a zróbno nam kawy. A 
może ostrego, Szympk. cc? — I 
owszem, bo mnie coś tak w koś­
ciach łam:e, pewnie prryra. Musia-
!em wszystko wyspr^edać, lo mi 
zosfało. cc na mn'e widzicie, a w'e. 
czory sa cb'or'ne. — A ten pła=zcz 
kraciaty, zapytana Zośka? — Wszy­
stko poszło, Pani CiełakoWa. Ra-
c^rvwa'em na ten-głupi spadek, na­
robiłem d'ugôw w Paryżu i n'e by-

(Ciąg dalszy) (25 
Blokowa po poobiedniej drzemce wy­

chodzi z różowych mbsłonek i spostrze­
ga z oburzeniem że chodnik nie i est ie­
szcze wymyty. Litania zwyczajna- wyz­
wisk le.ie się na płowy „sztubendieńst". 
Dlaczesro jeszcze nie zrobiły? ! 

— Pani blokowo, nie mamy wiadra. 
Pani lagerâlte'ie (wspomiana kiedyś Bu. 
bi) zabrała kubeł d!a siebie... 

— Co mnie to obchodzi czy macie wia­
dro czy nie, kulfony, niedołęgi, muzuł­
many! !... Robota musi być zrobiona!... 

^J^ak?' —'-to wasza głowa!... Ładny mam 
«ztubendienst!!... Ofermy, psia ich mać!., 
próżniaki!.. Nie chce wam sie pomyśleć! 
Nie chce wam się ruszyć!... Trzeba było 
widzieć, jak od nas wymacano dwa lata 
temu!., jak myśmy pracowały!... Co? Je­
szcze stoicie?!... (potok wyzwisk) Orga­
nizujcie, alo żeby mi to natychmiast by-
ło zmyće.. 

Cóż robić' Hâftlingi skrobią się w gło. 
We... Nie ma, rady, Trzeba kupić wiadro 
na którymś z bloków. Wiadro jest dro­
gie. droższe niż suknia, bo mała podaż. 
Córki Amsterdamskich bankierów nie wo.. 
Biły sie z wiadrami. Z bólem serca hâft­
lingi płacą cały „wolnościowy" bochenek 
chleba, by blokowi zafundować wiadro, 
na miejsce kubełka, który zabrała ]ager-
âîteste, była prezeska klubu lesbijskiego, 
Bubi.- , . . 

— Jak was potrząsnąć, to nabieracie 
rozumu — stwierdza blokowa 2 zadowole­
niem, widząc nowe wiadro. , 

Epizod skończyłby się na *ym, gdyby 
nie to że w trzy dni -później męzczyzni 
z Auschwitzu, pasiaki, chłopcy" naprą, 
wiają na bloku popsute światło. Posta 
wiw\R7y 'przed blokiem (strafe blokowa 
przyjmuje ich w różowym gniazdku obia • 

dCjrj zausznice skaczą wokół gości. Nie-
wdzi'.czni me*c7vźni odchode«c oreawn 
ją nal)bezczelniej wiadro. Niby z uczty 
Wierzynka — odchodzą z naczyniem. Za­
bierają to właśnie wiadro. Blokowa mi. 
le podniecona nie spostrzega ich czynu, 

i 
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ło tam po co wracać, a i tu nie było 
z czego żyć. — Nie mogliście to po­
wiedzieć, odrzekła z wyrzutem Zoś­
ka. — Nie śm:a"em, bom się tak 
g upio przed wami postawił. Pra­
cy nie mogłem dostać bez papie­
rów. a papierów nie mia'em w po­
rządku, bo przyjechałem z N;e-
miec, na merosiwie zameldować 
nie chcieli. Chodz5:em od jednej 
organizacji do drugiej, to mi radzi­
li wpisać się najpierw do P. P. R., 
a petem jako członkowi PPR, to 
już tam konsulat jakoś łatwiej za­
łatwi. 

Trochę mnie to obrzydzen'e bra­
ło, bo widziałem u innych naro­
dów. choćby i w Czechach że tam 
wystarczy być Czechem, aby mieć 
cpiekę od w'adzy i pomoc od swo­
ich rodaków. U nas nie wystarczy, 
u nas Po^k, to nic nie znaczy, trze­
ba być P. P. R. Zamsa'em s:ę, choć 
mnie wstyd było bo ja komun* zm 
znam dobrze; przecie byłem w Ro­
sji przez dwa lata jako niewolnik 
i wiem. cc to warta; niech Pan Bóg 
nasz naród, od teeo ochroni; a^ 
cóż byTo robić? Już nic nie mia'em 
do sprzedan'a. Tak dla tego nędz­
nego życia, czy cz,ow*ek chce. czy 
nie chce, to sam musi leźć wilkowi 
w paszczę. Taki już jest zatracony 
los biednego cz'owieka. Jeden mu­
si, bo niema innego wyjścia, a dru­
gi wierzy, że ten komunizm go z 
tej nędzy wydobçdz'e i czep:a się 
tej nadziei, jak ostatniej deski ra­
tunku. 

— Juści to prawda, ale, Szymek, 
co warta taka nadzieja? Niby jaka 
tam jest przyszłość dla robotnika, 
czy dia jego dzieci? Przecie tam 
wszystko oparte jest na nienawiś­
ci jednych przeciwko drug'm. Już 
ma e dzieci zatruwa się tym jadem 
nienawiści. Sam czyta em taką — 
Historię Wojciecha Prokopa — któ­
rą rozdano w Polsce w czasre wybo­
rów dzieciom szkolnym, rozumiec'e, 
ma ym dzieciom szkolnym, które 
wcale nie szły głosować. I ta histo­
ria Prokopa tłumaczyła tym dzie­
ciom, że tylko komunista jest czło­
wiekiem, ich bliźnim, a reszta — 
to nie ludz:e, ale ciemięzcy, kaci. 
wyzyskiwacze, zbrodniarze, którzy 
czyhają na życie robotnika i chcą 
jego biedy i nędzy. Dwaj żołnierze, 
walczący na, polu walki, nie maią 
tyle nienawiści jeden do drugiego, 
i'e ja sam widziałem w oczach 
dwoisa ma'ych dzieci; oboje dzie­
ci rcbotn:ków, a w o-zach ich, kie­
dy się zmierzyli, zobaczy'em bły­
skawice nad wyraz gwałtownej nie­
nawiści. Nienawiść ta. rozpalona 
świadomie w tych niewinnych ser­
cach, jest zapowiedzią straszliwej 
przyszłości. 

O jakim braterstwie może mówić 
cz'cwiek, który uznaje tylko żołą­
dek? Na jakim prawie oprze się 
ten, który nie uznaje żadnego pra­
wa, d'à którego wszystkie drogi są 
dobre, jeśli tylko do celu prowadzą? 
Jaką moralnością będzie się kiero­

wał ten, który nie uznaje żadnej 
moralności? Jaką sprawiedliwość 
zagwarantuje ten. który rządzi siłą, 
przemocą i gwałtem? Jakiej wol­
ności może się spodziewać obywatel 
tam, gdzie nawet wolność s'owa n!e 
istnieje? Co znaczy człowiek tam, 
gdzie ludzkie życie jest niczym, 
gdzie w jedną noc przepada bez 
ś^du ojciec, mąż lub syn? Szymek 
i jakiej nadziei tam szukać, jakiej 
sry i ochoty do życia, jakiej pocie­
chy? 

— Czy ja wiem? Byłem dwa la­
ta w tym sercu komunizmu i wszy­
scy ludzie starsi prawie bez wyjąt­
ku pocieszali się myślą, że raz kie­
dyś komunizm się skończy i przyj­
dą lepsze czasy, ale młodzi ludzie 
chwaMi sobie komunizm, byli za­
dowoleni z tego systemu, nawet 
dumni z niego. Wychowanym w ko­
munizmie od ma'ego dziecka wbi­
jano im w g^ewę, że żyją w raju 
wolności i dobrobytu, a że reszta 
świata to zgnilizna i bieda, jeden 
cmentarz niedoli ludu i ucisku ka­
pitalistycznego. To i uwierzyli, że 
ich system jest najlepszy. 

Kiedy im tłumaczyłem, że ze 
wszystkich robotników Europy naj-
nędzniej żyje właśnie ich robot­
nik w komunistycznym systemie, to 
nie chcieli wierzyć. Kiedy im t*u-
maczyTem, że w każdym innym 
kraju robotnicy, tak marnie wyna­
gradzani i tak nędznie żyjący, zro­
bili by strajk i żądali lepszych wa­
runków, to mi wytłumaczyli, że u 
nich strajków niema, bo by zaraz 
poaresztewano wszystkich przy­
wódców strajku i nikt by ich wię­
cej n'e w'dzîa"'. 

— No właśnie, powiadam, jakież 
tedy są wasze prawa do wolności, 
do walki o lepszy byt? Nie umieli 
mi odpowiedzieć. To też u niejed-
nyeh, którzy teraz pc raz pierwszy 
w życiu zobaczyli Europę i robotni­
ka europejskiego, wiara w komu­
nizm za'ama'a się. To burżuj, mó­
wili na robotnika, który miał swój 
rower, a jeśli zobaczyli kogoś, co 
miał swój motocykl, to kapitalistą 
go nazywali. 

— Być może, Szymek. że d"a tych 
ludzi, którzy stali ze dwieście lat 
w tyle za resztą Europy, komunizm 
był wybawieniem z carskiej niewo­
li ciemnoty i ucisku; ale dla nas? 

— żebym ja to umiał się wymó-
w ć, Antoni, ale nie umię. a tak mi 
sie zdaje, że ten komunizm przy­
niósł i d'à nas niektóre dobre rze­
czy. — Jàk to myślicie, Szymek? 

— Kiedy już późno. —• Jej, jej 
to już dwunasta? Jak ten czas le­
ci. — Dowidzenia, Antoni. 

zresztą „co ją to obchodzi"? Torwacha, 
nie przypuszczając, że mężczyźni tacy 
grandziarze, nie legitymuje w bramie po­
chodzenia wiadra. Przepadło. 

— Pani blokowo, mężczyźni zabrali wia 
dro. Nie ma wiadra. 

— Cóż mnie to obchodzi? Trzeba by­
ło nie dać. Ja mam za was pilnować?!... 
Organizujcie sobie drugie. 

Oddać znów cały ,,wolnościowy" boche­
nek chleba! Nie! Hâftlingi sie, buntują. 
Zaczną nareszcie organizować naprawdę. 
Przemyślnością, nie kapitałem. Korzysta­
jąc ze straszliwego tłoku panującego w 
ustępie, jedna z członkiń sztubendien-
stu kradnie (organizuje) wiadro tam sto. 
jące. Nikt jej nie spoct.rzega, wraca trium 
fująca. Czyje było to wiadro. — nie wia­
domo. Może tę, która dała sobie zabrać 
ubiją za to. Trudno. To lagier, to -orga ­
nizacja. 

Wiadro służy kilka dni, czwartego dnia 
łagodna, spokojna, nieco już muzułma-
nowata Pawiaczka Lucyna, wychodzi z 
wiadrem przed blok, natyka się na stra­
szną * apo z ustępu, o twarzy goryla, 
ksztaYach atlety, w męskim ubiorze. O 
grozo! To było jej wiadro! Od trzech dni 
szaleje, by odkryć, kto je zorganizował, 
Goryl rzuca się na Lucyna zalewa ją gra­
dem kułaków i klątw. (Na szczęście nie 
ma przy sobie palicy). Lucyna ucieka. 
Goryl sadzi za nią, bijąc po plecach i ko. 
piąc w pośladek. Lucyna wraca zalana 
łzami. I znów wiadra nie ma. 
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żyły ten manewr, zrozumiały. Błyskawi­
cznie wiadro przebiega przez blok, poda­
wane z rąk, ginie w czeluściach brotka-
mery. 

Na placu boju zawieszenie broni. Jed. 
na Niemka drugiej Niemce rozdarła ka­
potę pasiapą, z czerwoną łatą r.a ple­
cach To je orzeźwia. Likwidują zajście. 
PcsskoGowana ogląda się za wiadrem... 
Nie ma!... Gorączkowo biega/szuka, na­
pastuje Anci. Ona tu stała, ona musiała 
wziąć. 

Anci!?...iTorwacha!?... Co za głupie żar­
ty!? Czy w Eska traci się rozum, nie 
tyjko zdrowie? — Klasyczną wiedeńską 
niemczyzną Anci objaśnia zapaśniczki, 
że blokfiihrer przechodził tedy przed 
chwilą i prawdopodobnie zabrał wiadro 
żeby je w ten sposób ukarać za bójkę.! 
Jakto? nie widziały blokfiihrera? Ależ 
się 'zacietrzewiły!... Blokfiihrer napewno 
odda wiadro, gdy się po nie zgłoszą.. 

Niemki zdruzgotane płaczą. Taką ma­
ją ochotę iść do blokfiihrera, jak pol 
skie hâft lingi do Bubi. Co poczną, teraz» 
Przeciez Eska, to nie żarty... Zgubiły Wła 
sność lagrową.... Gdzie zorganizować no 
we wiadro?... 

Najlepiej w ustępie — doradza ży-
ezJiwie Anci. Niemki szlochając i wymy-
ślaiac sobie wzajemnie odchodzą. 

Wiadro zostaje, ku radości całego blo­
ku. Jest pilnie ^strzeżone przed wszelką 
organizacją. Anci słucha podziękowań z 
zakłopotanym uśmiechem. Co znaczy la. 
gier, skoro ona, ona, dopuściła się po­
dobnej rzeczy!!... 

Wiadro Anci służyło długo. Pare ty­
godni. Potem prawem w'adzy zabrała je 
sobie blokowa, polecając haft'ingom zor­
ganizować sobie nowe (Co mnie to ob­
chodzi i t. d.). W podpbny siposób odko. 
menderowane do obsługi bloku hâftlingi" 
musiały zabiegać same o wszyrvko. Miol 
tły do zamiatania, szmaty do zmywania 
podłogi. Wymyślano je. gdy nie potrafi­
ły zorganizować w sąsiednim .baraku kub 
ków, lub w wa<waumie dr^pwa. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

— Pani blokowo!... Możeby pani lager_ 
âlteste oddała tamto wiadro?... Podobno 
już jej nie potrzebne... 

— Co mnie to obchodzi? Idźcie ją sa­
me prosić. Ja wiem jedno: że robota/ mu­
si być zrobiona. Niedołęgi zasmarkane!! 
(w rzeczywistości wyrażenie inne... gor­
sze). 

...Iść, prosić Bubi? Hażdy hâftiing wo» 
lałby porozmawiać sam na sam z tygry ­
sem, niż z tym okropnym potworem, po­
dobnie jak kapo z ustępu, po męsku u-
branym, o typie wybitnie patologicznym. 
Co tu robić? W dodatku, jak na złość, pa­
czek od paru dni nie ma. Nawet gdyby 
chcieć kupić, nie ma za co. 

Ale los sprzyja haftlingom. j Przed 
drzwiami bloku dwie Niemki z czerwo. 
na tarczę Eska na plecach, kłócą się za ­
wzięcie. Jedna trzyma wiadro. Na warcie 
przy drzwiach »:oi Anci Haussmann, żo­
na znanego muzyka, fc>chana przez 
wszystkie swe towarzyszki Pawiaczki. Wie 
denka o gorącyni sercu Polki, regular­
nych rysach. Anci, uosobienie dystynk­
cji.'spokoju, porządku i cnót domowych. 
Przygląda się kłótni Niemek. 

Sprzeczka przybiera n?, sile. Już od słów 
przerzucono się do rękoczynów. Wiadro 
stoi na ziemi, a jego właścicielka szamo. 
cze się z przeciwniczką, rozwścieczona nie 
widzi nic, nie spostrzega nic. 

Opanowana, drobiazgowa, uczciwa i 
systematyczna Anci chwyta wiadro i zrę. 
cznym ruchem wsuwa je w uchylone 
drzwi bloku. Tam już „ceglarkl" zauwa-

« 
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Nr. 5. ZWIĄZKU ROLNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI CZERWIEC 1947. 

TARGI PARYSKIE Fielęgnowanie 

W dniach od 10 — 26 maja b. r. 
odbyły się 36-te Targi Paryske na 
wielkim polu wystawowym kolo 
„Porte de Versailles". 

Setki tysęcy osób zwiedziło tar­
gi, oglądając wyrcby przemysłu 
francuskiego i kolonij. 

W pawilonach 43 — 45-tym. prze. 
znaczonych na eksponaty państw 
zagranicznych wystawcy swe wy­
roby : Polska, Austria. Belgia, Fin-
land'a, Iran. Wochy. Szwecja, 
Szwaicaria, Czechosłowacja i Ju­
gosławia. 

O'brzym'e tereny wystawowe zo-
sta'y zastawione towarami, ma­
szynami i różnymi wyrobami. 

Duże katalog', zawierające 1300 
stron druku i plan terenów wysta­
wowych. pozwa*aią na zorientowa­
nie się w rozmieszczeniu różnych 
gałęzi przemysłu i ogrodnictwa. 

Przy wejściu są śliczne ogródki 
kwiatowe i sadownicze, w których 
duże firmy francusk!e wystaw!ają 
swe drzewka owoccwe i ozdobne, 
oraz kwiaty. 

W ogródkach Tą postaw'one >ad-
ne altanki różnego typu. kryte: 
słoma, dachówka i eternitem. 

Wie'ki budynek przy wejściu, 
zaDe*niony ślicznymi kw'atami 
różnych odnvan. Jest również wy-
s'awicna bWoteka rolnicza przez 

* Maison Rustique. 
Maszyn rolniczych Jest znacznie 

mniej, niż na poprzedniej wysta-
w'e maszyn rolniczych. Sa jednak 
wystaw'one traktory, trochę ma­
szyn ro^iczych i drobneeo sor^e'u 
ro^iczego. Ceny ra nadal wycok'e, 
a dostawy w późniejszym terminie. 

Duże zainteresowanie wzbudza­
ją wystawione domki m'eszkalne 
do sprzedaży. Ceny od 16 0nn do 
450.000 frs.. słosownie od wielkcś-
ci domku i jakości materia'ôw. 

Domki d7a kur wystaw'orço w CP-
nie od 3.800 do 47.790 frs., klatki 
d'à królików, bardzo praktyczne — 
cementowe. składane (6 pomiesz­
czeń) od 5.400 do 6.400 frs. 

fVoisko polskie znajduje się w 
45-tym pawilonie. Wystawiono 
piękne wyroby przemysłu ludowe-
go. tkarrny. koszyki, koronki i za­
bawka Są również szynki w pusz­
kach, przetwory owocowe, jarzyno­
we i owoce suszone. Wyroby kożusz-
nicze, rękawiczki, buciki i inne wy­
rcby skórzane interesują zwiedza­

jących, którzy chçtn'e by je nabyli 
— niestety, są to tylko przedmio'.y 
wystawowe. Rowery, motocykl, wy­
roby ceramiczne, trochę cuk erków, 
wyroby z drzewa, mączka kartofla­

na są wystawione także, jako ar-
tyku y do eksportu w przyszłości. 

Ca ość, choć skromna, robi mile 
wrażenie na zwiedzających. 

Z. 

Zbiór siana 
Przychodzi pora na sanokosy. W 

okresie tym, mamy szereg prac z o-
kopowymi, jak plewienie, przerywa­
nie i okopywanie warzyw. 

W zwmzku z tym często odkłada 
się koszenie s'ana, lucerny, expar-
cetv, czy koniczyny na dalszy p'an, 
sądząc, że późnie j skoszone trawy 
dadzą więcej suchej paszy. 

Dobry rolnik wybiera czas cię­
cia traw na ten moment, gdy za-
czynaią kwitnąć, gdyż wówczas za­
wierają najwięcej pokarmów i wy­
suszone stanowią dobrą paszę dla 
bydła i koni. 

Jeśli, trawy przekwitną i nasiona 
traw dojrzeją, wówczas rośl'ny tra. 
cą na wartości odżywczej, a zebra­
ne "iano równa się zaledwie war­
tości s^omy. Dlatego też wska.ranvm 
jest kosić trawy w odvnwiednim 
czasie, składać go w kopki, by się 

nie prażyło niepotrzebnie na słoń­
cu i nie mokło na deszczu, oraz by 
po ususzeniu zachowa'o kolor z'e-
lony. Wówczas ma dużą wartość 
odżywczą i jest chętnie zjadane 
przez inwentarze. 

Do suszenia roślin motylkowych, 
jak lucerny, koniczyny, exrarcety 
i wyki, używamy tzw. regali lub 
stożków, uk'ada îac zaschnięte częś­
ciowo siano z tych mś^n w krvki 
na roratach lub stożkach, by łody­
gi roślin stopniowo wyschły. 

W ten sposób oszczędzamy pra­
cy i zachowujemy d7a inwentarzy 
liście tych rośHn. gdyż swząć je na 
słońcu i przewracając s'ano. aż do 
wvchn'çc'a listki roślin traćmy, 
gdyż się kruszą i zostają na volu, a 
są one najcenniejszą częścią reś-
lin motylkowych. 

POTOK. 

Uprawa fasoli 
Fasola (Phassolus vulgaris) lubi 

ziemię pulchną, będącą w kulturze. 
Sadzimy ją w drugim, a nawet w 

trzecim roku, po nawożeniu obor­
nikiem. 

Przed sadzeniem fasoli dobrze 
jest rozsiać nawozy fosforowe w 
ilości 400 kg. na jeden ha., i, jeśli 
ziemia nie jest zasobna w wapno, 
trzeba dać 10 q. wapna na 1 ha. 

Fasolę siejemy około 10-go ma­
ja, gdyż jest bardzo czuła na przy. 
mrozki; rozstawienie rzędów do u-
prawy polowej 60 ctm.. w oęrcdar.h 
30 ctm. dla odmian karłowych, zaś 
odmiany tyczkowe 60 ctm. 

Najlepsze odmiany fasoli na 
ziarno są: karłowa, Nain Hative, 
Standard Georga Trufjaul de 
Soissons Nain, a na zielone strąki: 
haricot Beurre, Soissons blanc a 
rames, Beurre blanc de Versailles. 

W południowej Francji wysiewa­
ją fasolę tyczkową w polowej upra­

wie z kukurudzą i uzyskują dobre 
rezultaty. 

Sadzą ją w rzędach co 80 ctm. 
a w linii co 5 ctm. z tym ze sadzi 
sie 3 ziarnka kukurudzy. a następ­
nie 3 ziarnka fasoli tyczkowej i zo 
ten swób obsadza się całą parce-
lę gruntu. 

Obróbka: wzruszanie częste zie­
mi plewnikiem konnym, plewienie 
z chwastów i obsypmie roślin w 
rzędach podobnie, jak ziemn aki. 

Kukurudzą służy fasoli za tyczki, 
obie zaś rośliny przy starannej u-
prawie i nawożeniu dają debre 
plony. 

Z jednego hektara ziemi można 
uzyskać przy dobrej uprawie 20 q. 
ziarna. Zbierając stronki na z'elo 
no z fasoli tyczkowej, można uzys 
kać 100 q. stronków z jednego ha 
obsiewu. 

Zdolność kiełkowania zachowu. 
je fasola około 3 lat, siła kieikowa 
nia tvaha się od 80 do 100 proc. 

POTOK. 

WŁOCHY ROKU 1947 
(Dokończenie ze str. 3). 

KONIEC WIADOMOŚCI ROLNICZYCH. 
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kup J. Gawlina — rektor kośc!ola 
św. Stanis'awa w Rzymie. W pra­
cy tej wspomaga go 6 kapelanów 
wojskowych z ks. majorem W. Roj­
kiem na czele. Jak przed r. 1939 — 
w Polskim Seminarium Duchow­
nym w W ecznym Mieście kszta'cą 
się zastępy przyszłych kapłanów 
dla Kraju. 

POLACY WE WŁOSZECH 
Spośród zwycięzców 2-ej wojny 

światowej najmniejszą sympatią 
W ochów cieszą się Anglicy. Sta-
w:a się im zarzut niedotrzymania 
poczynionych w dniach walki o-
b etnic. Po synach Albionu — ludź­
mi skolei nielubianymi są zarozu­
miali Amerykanie. Do Polaków, 
którzy znaleźli s'ę na tej ziemi 
głównie w ramach 2-go Korpusu, 
gospodarze odnoszą się raczej 
przychylnie. Jednym z potw'erdzeń 
tego za ożenia może być 3.000 mał­
żeństw polsko - włoskich, zawar­
tych w przec!ągu ostatnich 2 lat. 

Dnia 1 maja'br. zdemobilizowa­
no ostatnich żo"nierzy gen. Ander­
sa, ożenionych z Włcszkami. Oko­
ło 400 z nich pozostanie w przy­
branej olf-zyźnie. Olbrzym'a w'ęk-
czość wybiera się do Argentyny. 

Pewna liczba osiądzie w Afryce Po­
łudniowej; a mała grupa wróci do 
Kraju. Do końca czerwca, na pod­
stawie specjalnego pozwolenia 
w adz ang elskich. pracować jesz­
cze będą nasze ośrodki akademic­
kie w Rzymie, Bolonii, Florencji, 
Mediolanie x Turynie. Akademicy 
— w liczbie około 180 — zdobyli 
sob!e nie tylko sympatię kolegów, 
ale i szczere uznanie nagradzają­
cych ich dyplomami profesorów. 

Polaków wysiedlonych, poza 200 
osobami, znajdującymi się w obo­
zie międzynarodowym w Reggic E-
milia, pod opieką Komisji Papie­
skiej pomocy uchodźcom, a przy­
gotowującymi się na wyjazd dc Ar­
gentyny, w tej chwili we Włoszech 
już nie ma. 

Opieką duszpasterską nad Pola­
kami w tym kraju kieruje Ks. Bis-

past\Msk letnią porą 
Dobre pastwiska ułatw ają gos­

podarzowi chów inwentarza. Czę­
sto s.ę zdarza, że rojnicy, po zbro-
nowaniu pastwiska wczesną Wios­
ną, zajęci swymi pracami, nie zaj­
mują się więcej terenem pastwi­
skowym. 

W p'erwszym ckresie wegetacji 
bydło zjada wyrośniętą trawę, zie-
m'a się zsycha i do ckresu jesien­
nego bydło n!e wiele się pożywi na 
tak'm pastwisku. 

Wskazanym jest zatem odchody 
byd'çce rozrzucać stale na pastwi­
sku, by nawóz pozostaw'ony przez 
byd o rczdzie'aé na szersza prze­
strzeń, nas!ępn!e pastwisko brono­
wać broną "ąkowa. jeśli jej niema 
— bronami zwyk'ymi. obc'ążając 
je drzewem lub kamieniami. 

Gnojówkę rozcieńczamy wodą i 
rcz'ewamy po pastw'sku, lub też 
wysiewamy sa'etre w ilości 200 kg. 
na 1 ha. pastwiska. Posteouiac w 
ten swób. uzyskuiemy bujn'ejszy 
i szybszy wzrost traw. a inwentarze 
zwnVa nam z nro-entami w'ozony 
kaoitał w form'e pra~y przy brono­
waniu, czy też wydatek na nnwe-
7-r Brvła. 

Prasę, wychodzącą w po'skim ję­
zyku we Włoszech, reprezentują: 
„Nowiny", wydawane przez Komen 
dę II-go Korpusu. „Ostatnie w;a-
dcmości", powielane pod kierow­
nictwem ks. pra'ata Meysztowicza 
oraz „Wiadomości" — f tygodnik 
„ambasady". 

Ko'ebka książki polskiej w Italii 
uchowała się w Wydawniczym In­
stytucie Literackim. 

życiem b. żołnierzy polskich na 
terenie Włoch zajmuje s'ę Stowa­
rzyszenie Kombatantów. Pierwszym 

PIELGRZYMKA, 
do Chartres 

(Dokończenie ze str. 3). 
ki Bożej w podziem ach. W głębi > 
ciemnego, wilgotnego ochu f-l7\e * 
na poczerniałych malowidłach 
ściennych lśni y kropie woay — 
królowa a wśród św ate" i kwiatów, 
: Synem na kolanach, Miłosierna, 
Łaskawa, ta sama, która i nam kró­
luje z Jasnej Góry. 

Dzień zakończył się zwiedze­
niem Katedry i miasta. Gotyckie 
piękno architektury i rzeźby, głębo­
ki ton w'traży da: s'ę nam odczuć 
mocniej i prawdziwiej w nastro­
ju naszym, który zb.iżał nas do 
średniowiecznych, bezimiennych, 
dla Boga trudzących się budowni­
czych. Samo miasteczko co krok 
kry'e tajemn cę. W podwórkach 
lajbanałnejszych kamienic — sta­
re studnie, u amki rzeźb, odrzwia, 
tablice. Nazwy ulic wielomówiące 
i ciekawe, jak stare dokumenty. 

Lecz czas się usuwał i trzeba by­
ło powróć ć. Specja ne pociągi par-
t'ami wracały nas miastu. Do o-
statniej chwili organizacja pieK 
jrzymki, przewidująca wszystkc|^ 
dzia ająca niewidocznie i n'ena-
trętnie — nie zaw.odła co do m'-
nuty. Tak więc trzeba by o się roz­
stać wtedy, gdy najlepiej było nam 
razem, źródłem naszej przyjaźni 
była nie ty ko m odość i przygodne, 
erzydn owe towarzystwo wędrówki. 
Utwierdzi a się cna przez wspólne 
poszukiwanie odpowedzi, przez 
zjednoczenie w pragnieniu i mod-
iitwie. 

Trzeba wręc by"o powróc ć. Z dro-
?i pozostała opa'enizna. która 
:bleanie w przedegzaminewym o-
kres'e i wspomnienie krajooiazów, 
które się zatrą z czasem. Lecz inna 
zdobycz zostanie na zawsze: wo'a 
noznania siebie i Boga w sobie i w 
świecie. 

Zofia GÓRSKA. 

jego osiągnięciem jest za ożenię, 
uznanego przez w'adze angielskie 
— „Biura emigracyjnego". G ów-
nym celem tej instytucji jest danie 
pomocy naszemu bratu - wojako­
wi, którego h'storia powstrzyma'a 
w drodze z z'emi włoskiej do Pol­
ski. 

Witold KOWALSKI. 



[ B.D.I.C] 

Pod znakiem chrześcijańskiego humanizmu 
Z OKAZJI ROCZNICY SPOŁECZNYCH ENCYKLIK 

„Rerum Nowarum" Papieża Leona XIII (15. V. 1891). - „Quadragesima 
Papieża Piusa XI (15. V. 1931). 

vyartych w społecznych encyklikach. 

Anno' 
Biją się czołgi. Biją się myśli ludzkie. 
Ponieważ wojny rodzą się w umys­

łach ludzkich, dlatego 'eż budowanie 
pokoju poczynać musimy w umysłach 
ludzkich. 

Dziełu budowania pokoju chrześci­
jańskiego poświęcony był ubiegły mie­
siąc — maj. Mies;ąc ten upłynął pod 
znakierfi uroczystości, akademij, odczy­
tów, omawających znaczenie społecz­
nych encyklik papieskich: „Rerum No-
varum" i „Quadrao°simo Anno". 

* 
BRUKSELA. 

Staraniem Chrześcijańskiego Ri'chu 
Społecznego w Brukseli urządzono w 
dn, 30 maja w aościnnei sali Bratniej 
Pomocy Studentów wieczornicę, celem 
ucyzeria pamięci wiekopomnych en-

) cyklik robotniczo-społecznych. 
Zaqaił akademię wstępnym słowem 

p. Inż. Paweł Effenberqer, a prelekcję 
wygłosił ze swadą p. Mag. W. Soroka. 
W części artystvcznei wzięli udział pp. : 
Cywińska — P'anistka, Ciern'ak — 
skrzypek, Dr. Janusz-Dybowski — zna­
ny recvlo*or (utworów wła^n°ao pió­
ra) oraz Br. Wvzui — doskonale zapo­
wiada iqcv s;e śoiewak operowy. Poziom 
przedstawionych utworów sztuki, słowa, 
jakie of'arowono skupionym słucha­
czom, stworzyły atmosferę n'P7apom-
ninnerin w!eczoru rodziny polskiei w 
Brukseli, do rzeoo przyczynił s!e rów­
nież .. w duże i mierze — organizator 
teno nr-Tomiłooo rendez-ws ^ru1'ni­
skie! Polonii. Nic dziwnego, że K<s. Rek­
tor Przygodo życzył — w końcowym 
słowie — rychłeao spotkonia sie wszy-
stU'-h ohe*-nvrh w podobnym nastroju: 
budującym i pięknym. 

(Rr). 
* 

l ON DYN. 

Analizując powyższe zasady, mówca 
podkreślił w szczególności konieczność 
zorganizowania szeroko pojętego sa­
morządu życia gospodarczo-społeczne­
go. 

DO CZYTELNIKÓW W BELGII 

Z dniem 1. VI. 1947 r przedstawicielstwo ,,Polski Wiernej" na Belgię, 
Holandię i W. Ks. Luksemburskie, przejęła Polska Misja KaviicJta w 
Brukseli, rue du Parnasse, 28 — konto pocztowe C. c. P. 7038.25. Pod ten więc 
adres i konto należy odtąd przesyłać wszelką korespondencję, związaną nie-
tylko z redakcją, ale i z administracją tygodnika oraz pieniądze za prenu. 
meratę pisma. 

Z dniem 31. V. 1947, dotychczasowy ADRES i KONTO przedsta­
wicielstwa ,,Polski Wiernej" na Belgię, Holandię i W. Ks. Luksemburskie: 58, 
Av. Adolph Buyl, Bruxelles, przestały być tym samym obowiązujące. 

Wydawnictwo „POLSKI WIERNEJ". 

W Loncfvnie. w ^rMow^korh pol-
^ski^h, pr^^mawioł Rektor PoWei Mis­

ji Ki'ofi'-kiei we Francii, Ks. Dr. Fron-
cisz-k Ceoiełkn. w rama'h urrrzystoś-
ci, poświeconych chrześcijańskiej myśli 
społecznej. 

PARYŻ. 

Krucjatę pokoju chrzęścijońsko-spo-
łecznego poprzedziła Msza święta, od­
prawiona w dniu 11 maja w Kościele 
Polskim przy rue St. Honore, przez Ks. 
Mariana Gutowskiego, na intencję 
zwycięstwa chrześcijańskiej myśli spo-
łerznei. Kazanie na tle encyklik wy­
głosił Ks. Redaktor Kaszubowski. 

Dnia 31 maja, staraniem Polskiego 
Chrześcijańskiego Komitetu Społecz­
nego we Francji, miała miejsce pod­
niosła akademia, poświęcona encykli­
kom „Rerum Novarum" i „Quadrage-
sifno Anno". 

Nieliczny, ale doskonale zharmoni­
zowany chór „Polonia", pod dyrekcją 
a£M. S.achowskiego w/konał „Gaudę 
/wfiter" — Gorczyckiego, „Wolności 
słońce" — Nowowiejskiego oraz „Mo­
rze" — Rygla P. Majewska odegrała 
„Balladę G-Moll" Szopena, akompa­
niując następnie dyskretnie p. profe­
sorowi Kulawikowi, który solami skrzyp­
cowymi przeniósł ras w królestwo mu­
zyki polskiej. Za piękne czytanie białej 
prozy o „Królestwie Bożym na ziemi' 
specjalne słowo pochwały należy s«ę 
cenionej recytatorce — P. L. Kararfa. 
W II-ej części wieczornicy zasłużone 
brawa zebrali: artysta — muzyk radia 
francuskiego — p. Swaczyński za wią­
zankę „Z akordeonem po Polsce" oraz 
mteHziutka p. Teresa Sochańska za 
wdzięczna wykonanie „Mazura" oraz 
„Krakowiaka". 

Akademię zagaił p. mecenas B. Suli-
nierski, podkreślając znaczeni en­
cyklik społecznych, kóre są nietylko 
wspomnieniem faktu historycznego, ale 
żywym i aktualnym programem prze­
obrażenia ustroju gospodarczego, w 
myśl zasad chrześcijańsko - demokra­
tycznych. Ostatnie wydarzenia wyka­
pały całkowite bankructwo zarówno 
zasad kapitalistyczno - liberalnych, jak 
j komunistycznych. To Łraqiczne ban­
kructwo, kosztujące ludzkość tyle cier­
pień i ofiar, wykazało ponad wszelką 
Wątpliwość głęboką wartość zasad, zc-

Akademijna prelekcja Ks. Rektora 
dr. Franciszka Cegiełki p. t. „Htma-
nizm chrześcijański wobec współczes­
nych przemian dziejowych", była po­
tężnym rzutem syntezy chrześcijańsko-
społecznej w tragiczny świat powojen­
ny, świat skłócony, skrwawiony, chao­
tyczny, św;at nadaremnie wyglądający 
pokoju, pokoju, nies.ety, bez... Chrystu­
sa. 

Mówca określił współczesne czasy 
jako OKres, naznaczony p,ętnem oia-
bonzmu. byrriL-oiem tycn czasów — 
podeptane prawa człowieczeństwa, od-
cztowieczony człowiek. Współczesne 
doKtryny wojującego matenanzmu spy­
chają człowieka co roli nawet me zwie-
rzęcia, bo do roli bezdusznego frag­
mentu materii, jakowegos... ślepo pos­
łusznego kółeczka w maszyn is tyczny m 
lewiatanie państwa komunis.ycznego. 

Nazistowska, totalistyczna doktryna 
hitlerowsicicn Hiemiec aoprowaozifa w 
granicznej konse<wencji GO zoologicz­
nego nacjonalizmu. A więc ao pogań­
skiego uoostwienta własnego naio^u, a 
negacji kompletnej wszysiKiego, co nie 
niemieckie. iNa sziakaUi tej ook ryny 
— mora, pożoga, krematoria. Przykła­
dem: skutki arugiej wojny śwtatowej. 

Komunizm w uosobieniu syntezy ro­
syjsko - mongolsk.ej, wiedzie do tego 
samego. Do podpoiząakowama jeorio-
stki i naroaow celom jednego świato­
poglądu materialistycznego. Cel ten 
streszcza się w haśle: śmierć chrześ­
cijańskiej cywilizacji. Zarówno nazizm, 
jak i komunizm, owe filozofie i sys e-
my przemyślanego zła, wypowiedziały 
śmiertelną walkę Kościołowi katolic­
kiemu, jako ostoi i opoce boskiej god­
ności człowieka. Nazistowska synteza 
zła jegła na alianckich polach śmierci. 
Dziś skowycze o łaskę zwycięzców. Ro-
syjsko-mongciska synteza materializ­
mu dziejowego żyje jako jedyny total­
ny, nie liczący się z niczym, światopo­
gląd wojujący. Ta czerwona synteza' 
jest syn ezą całkowitą, wystarczającą 
samej sobie. Systemem przemyślanym i 
konsekwentnym. Systemem, odpowia­
dającym, w karykaturalny, ale w rze­
czywisty sposób, na wszystkie jx>trzeby 
ludzkie, według logiki „zła". A tym 
groźniejsza i n.ebezpieczna, że na dro­
dze swojej ofenzywnej ekspansji napo­
tyka jedynie na łogodne półśrodki za­
lęknionego świata cywilizacji zachod­
niej. : 

Z dołów społecznych rozlega się tu 
i ówdzie :rwozliwe wołanie o kompro­
mis, o... dogadanie się. Jest to głos lę­
ku! Syntezie zta przeciwstawić musi­
my postawę heroizmu. Całą siłę i potę­
gę cnrzesOiflnsfwa. Jesłi uiegnemy — 
poddamy nasze przyszłe pokolenia 
straszliwemu jarzmu niewoli i podepta­
niu godności ludzkiej. Śmierci, zesła-
niom A ulec nie możemy, jeśli nie 
chcemy zgotować światu zagłady! 

Mówca, wskazując na tysiącle nie 
dzieje Chrześcijańskiego Narodu Pol­
skiego, Norodu, dłonią Dożą rzuconego 
na wydmuchowisko Europy, zawołał w 
uniesieniu, że Naród, który tak strasz­
liwych doświadczył losów, musi byc 
przez Opatrzność nagrodzony na zie­
mi, bo Sprawiedliwość Dziejowa nie 
może wynagradzać na drug.m świecie 
nie przechodzących tam narodów, jako 
narodow. Za wielką służbę historycz­
ną i za wielkie cierpienia Polskę cze­
kać musi promienna przyszłość. Tutaj, 
na tej ziemi. Za naszych czasów. Strwo-
rzony świat, doświadczywszy straszli­
wych sku ków diabolicznych doktryn, 

LISTY Z BELGU. 

PROCESJA W BRUGII 
Być w Belgii i nie widzieć słynnej 

procesji Krwi Przenajświętszej, która co 
roku obchodzi średniowieczne uliczki 
Brugii (Bruges), jednego z najstarszych 
miast flandryjskich, — to doprawdy nie­
wybaczalne. O wiele jednak liczniejsze 
grono polskich bruksejczyków musiałoby 
zrezygnować z uczetuiiczenia w tej jedy­
nej w swoim rodzaju uroczystości, gdy­
by nie szczęśliwa inicjatywa Bratniej Po­
mocy, życzliwie poparta przez Towarzy­
stwo Pomocy Polakom, co pozwoliło na 
urządzenie wycieczki zbiorowej, zmniej. 
szającej koszty i pozwalającej uniknąć 
tłoku w przeładowanych w tym dniu po­
ciągach i autobusach. 

Warto było jednak znieść o wiele wię. 
(kszę niewygody. 

Słoneczny ranek pokrywa stare mury 
smugami rozproszonego jak gdyby świa­
tła, tak charakterystycznego dla nieba 
Flandrii. Na ulicach tłumy. Panuje oży­
wione skupienie, cechujące tu wszystkie 
wielkie, tradycyjne uroczystości religij­
ne. 

Oczywiście, słynna Procession du Saint. 
Sang jest także widowiskiem. Specjalnie 
dla nas, Polaków, przyzwyczajonych Co 
nieco innej atmosfery kultu, może to być 
nawo, rażące. Słyszałem w naszej gru­
pie głosy krytyki, że to wszystko jest za 
bardzo teatralne: sceny historyczne, lu­
dowe, wozy alegoryczne, stare godła ce­
chowe, bogactwo kostiumów, przepych 
relikwiarzy... Ale to nie wszystko. Oprócz 
tego a może dla ii.ego właśnie — proce­
sja ta jest prawdziwą, procesją, jest ak­
tem wiary, jest oktem hołdu tego całe. 
go tłumu, który wypełnił nagle ciche 
zazwyczaj miasto, dla przenajświętszych 
relikwij Chrystusowych. I nawoi w naj­
większym rozgwaize trudno zapomnieć, 
że to jest Omnia Ad Maiorem Dei GIo-
riam — wszystko na większą chwałę Bo­
żą. 

Zwyczaj urządzania tej procesji opiera 
się na ścisłej tradycji historycznej. Tak 
samo, jak dzisiaj, ampułka z Krwią Chry­
stusa była niesiona ulicami miasta przed 
złożeniem Jej na zamku hrabiów Flan­
drii po raz pierwszy w roku 1150, gdy 
Tierry d'Alsace przywiózł ją z Ziemi 
świętej, powracając z wyprawy krzyżo. 
wej. 

Osiem wieków historii!... 
O godzinie 9 rano relikwiarz opuszcza 

kaplicę Krwi Przenajświętszej, aby zo­
stać przeniesiony do katedralnego koś. 
cioła Zbawiciela. Mszę pontyfikalną ce­
lebruje Monseigneur Cento, nuncjusz pa­
pieski. Po Mszy świętej wyrusza proce­
sja. Relikwiarz przyciąga wszystkie spoj­
rzenia. Jest to prawdziwe arcydzieło 
sztuki, ze złota i srebra, wysadzone licz­
nymi, drogimi kamieniami. Z sześciokąt­
nej podstawy wznosi się sześć kolumn, na 
których spoczywa sklepienie, podtrzymu­
jące jeszcze trzy wieżyczki z posążkami 
Zbawiciela, świętego Donacjana, patrona 
Brugii, i świętego Bazylego patrona ka. 
plicy Krwi Przenajświętszej. 

Między kolumnami spoczywa bogato 
ozdobiona złote skrzynka, w której znaj­
dują się relikwie. Z wieka skrzynki unosi 
się Chrystus na Krzyżu i trzy złote po­
sążki. 

Brzegi sklepienia relikwiarza wysadza, 
ne są perłami. Sama skrzynka lśni Ka­
skiem diamentów, rubinów, szmaragdów, 
ametystów i topazów; znajduje się tam 
również wspaniały czarny kamień, któ­
ry był w posiadaniu Marii Stuart. Na 
podstawie widnieją . herby trzydziestu 
dwu fundatorów relikwiarza. 

Procesja trwa pięć godzin. Tłum klę­
ka przy przejściu relikwiarza. Dostojni­
cy Kośclała księża, władze świeckie, wo­
zy, sceny z historii świętej cechy, ry­
cerze, bractwa pobożne, dzwony.-

Niezapomniany dzień. 
A w sierpniu stara Brugia znów ujrzy 

uroczystości Krwi Przenajświętszej. -, • 

W trzy dni później była niby roczni, 
ca kapitulacji Niemiec Berbarwnie. Na­
wet prasa nie siała złudzeń. Wszyscy w 
strachu. Tadeusz OKSZA. 

• 

PIELGRZYMKA DO BANNEUX 
Ks. kap. W. Nowacki, 110, Bd d'Avroy 

Liege — (Tel 60103) zorganizował na 8 
czerwca pielgrzymkę rodaków z o kr. Leo-
dium do znanego już w Belgii miejsca o. 
bjawień Najśw. Maryi Panny Ubogich w 
Banneux. 

• 
FUNDUSZ SZKOLNY 

Brukselski Komi.pt Zbiórki na Fui», 
dusz Szkolny apeluje niniejszym do 
wszystkich Rodaków, którzy do dnia dzi. 
siejszego nie dali ofiary na FUNDUSZ 
SZKOLNY, o łaskawe odwrotne wpłace­
nie jej na konto Związku Polaków yt 
Belgii C.c. P. No 7814.90, gdyż w naibliż-
szych dniach zbiórka się kończy. Każ­
dy złożony grosz to elementarz, polska 
książka, lub polski nauczyciel dla pol­
skiego dziecka. Za datki z góry serdecz. 
ne „Bóg Zapłać". a 

Skarbnik: Effenberger. 

nawróci do humanizmu chrześcijań­
skiego, który go wprowadzi na drogę 
pokoju i ogólnego dobrobytu. 

Czymże są urzekające perspektywy 
raju ekonomicznego, głoszonego przez 
krwawy komunizm, wobec Chrystuso­
wych reform ewangelicznych? Nie za­
zna świat błogosławionego pokoju, pó­
ki nie zrealizuje największej reformy 
wszystkich czasów, rzeczy i ludzi: re­
formy społecznej miłości. 

Cokolwiek się stanie, świat ten nie 
ma przed sobą innej drogi — jeśli nie 
chce pogrążyć się w krwawym chaosie 
permanentnej rewolucji — prócz jed­
nej i jedynej: Chrześcijańskiej. Drogę 
tę wytyczają społeczne encykliki: „Re­
rum Novarum" i „Quadragesimo An­
no". 

Akademię zakończyli uczestnicy od­
śpiewaniem Pieśni wychodźców: „O Pa­
nie, któryś jest na niebie". 

Jan MARYLSKI. 

WWWWWWWVWWWWWW/ 
WIELKI WYBÓR 

POLSKICH 
PŁYT GRAMOFONOWYCH 

poleca 
; księgarnia ,,L I B E L L A" 

12, rue St Louis en LHe — PARIS 4. 
Metro: Sully-Morland 

Żądajcie Bezpłatnych Katalogów 
WWWWWWWUVWWWWVWW 

RODZINA KATOLICKA, w mieście Lor 
raine, poszukuje 2 Polek, ^ważnych, ka­
toliczek. Praca domowa. Dzieci duże. Miej­
sce stałe. Wysokie płace. Pisać po fran­
cusku na adres Redakcji ,Polski Wiernej"». 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora ri». 

S. Olśnick i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Prane 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 8»:»i 
Tłumaczenia urzędowe do aiuou. natu-
ralizacji ltp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

ORGANISTA — OGRODNIK 
poszukuje pracy w większe i kolonii polskiej. — Wiadomość: — Redakcja 

„POLSKI WIERNEJ". 

•UtT)AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, me Saint - Honoré. — PARIS L 
Telefon: OPEra 37-6*. 

P R E N U M E R A T A :  K w a r t a l n a  .. 90 rr. — Półroczna — 180 rr. 
O/a CHEQUES POSTAUX: tor. A. Szymanowski — Parte 4855.03. 
Cena pojedynczego egzemplarza we Francji g fr. 

W Holandii 0,20c. w Belgii i fr. 
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Florian BAŁTA MUZYCY POLSCY W PARYŻU 
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Wczoraj nieznany w Paryżu, dziś na 
ustach tysięcy. 

W Salle des Conccrts du Conserva­
toire, dnia 17 maja 1947 roku, odbył 
się recital fortepianowy Andrzeja Wq-
sowskiego. 

W programie: utwory Bacha, Bee-
thovena, Schumanna, Szoęena. 

Świat muzyczny na Zachodzie wita 
w młodym, utalentowanym polskim pia­
niście, niepokojące zjawisko. 

Wspaniały wirtuoz. Wielki artysta. 
Spotkałem poprzednio Andrzeja Wą-

sowskiego na koncercie Józefa Tur-
czyńskiego, w kwietniu b. r., w sali Ga-
•llłlłll l lf l lUI!ll l l ! l l in«UI(Mt*iitl | | t l l f l !Sltl»? 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Z 
PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE i 

Doktór Praw 
Tłumaczenia urzędowe. — Śluby - ~ 
oaturatizacje — sprawy: sadowe - = 
cywilne — handlowe — podatkowa = 

PORADY BEZPŁATNE 5 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 
3, me Debrousse ^ 

PARIS 16 
Metro: Alma Marceau 

Kancelaria "otwarta od 9 — 12-teJ 1 i 
od 5 — 7-ej wieczorem Z 

iiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiń 
IMPRIMERIE RICHAR1» -- BOT. 

Gérant: Ł. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada 

veau. £otem słysza­
łem go dwukrotnie 
w recitalach prywat­
nych u księżnej. La 
Rochefoucauld i pp. 
Gernez. Jego inter­
pretacja dzieł Szo­
pena wywarła na o-
becnych niezapom­
niane wrażenie. By-
łiśmy głęboko wzru­
szeni, zdając, sobie 
sprawę, że wśród nas 
stanął artys'a wiel­
kiej miary. Jego gra, 
zwłaszcza podczas 
wykonywania dzieł 
Szopena, jest tak 
natchniona, że naj­
bardziej wymagający 
słuchacz zostanie 
nią porwany i wynie­
siony z kręgu ziem­
skich spraw w prze­
dziwny świat sztuki, 
gdzie nie ma ani... 
różnic, ani... wro­
gości lecz tylko jed­
no: braterskie miłoś-
nictwo najwyższego 
piękna. 

Sztuka Wadow­
skiego niesie słucha­
czowi zwid i odmyśl 
^wórcy, ale też i od-
dłoń wykonawcy. I 
ta oddłoń jest jedy- • 
na, jak jedyną jest 
budowa ręki tego 
pianisty. Błogosławi 
nią klawiaturę, to 

» pieści, to piorunuje. 
fÀ &i I' J Dnia 17 maja, w 
Cstarym teatrze, za-

• v i s mienionym na salę 
koncertową, Andrzej 
Wąsowski wykonał: 
Fart azję chromaty­
czną i fugę Bacha; 
32 Wariacyj Beetho-
vena oraz Karnawał 
Schumanna. 

Nie piszmy o te­
chnice, ani nawet o 
stylowym odtwarza­
niu wykonanych 

dzieł muzycznych. Te zagadnienia zo­
stały już przezwyciężone we wcześniej­
szych etapach iegb olśniewającej ka­
riery muzycznej. Jedno: technika o-
szałamiająca ! Wszystkie te trudności 
techniczne, spiętrzone w nieśmiertel­
nych utworach Bacha i Beethovena, 
skrzydlata ręka Andrzeja Wąsowskie-
go przelatuje z taką przedziwną łat­
wością, a zarazem z taką nieomylną 
precyzją i maestrią, że zasłuchany 
widz, zapatrzony, i urzeczony sądzi... 
iż to dłoń i te rozbiegane palce, uga­
niające się po kościanych lśnieniach 
klawiatury... zrywają jakoweś tajemni­
cze kwiecie na słonecznych, rozszumia-
łych łąkach, na zboczach gór, nad 
brzeqami błękitnych stawisk Nic z te-
qo siłowania się z surowym materiałem 
klawiszy, ze skrzydlatym instrument 
tem. Lot i mknienie. 

Stylowość? Jedyna i prosta. Myślenie 
— architekturą budowy. Kształtami. 
Koncepciami. A wszystko co czyni, co 
zadumanemu słuchaczowi w królew­
skim darze muzycznego serca podaje 
— taka ci poezyjność, taki wydźwięk 
osobliwy, że porównywać Andrzeja Wq-
sowskiego z jakimkolwiek pianista jest 
to porównywać kraje, miasta, miłości. 
Taka ta jego gra inna i niezapomnia­
na. 

W społeczeństwie dzieł sztuki i prze­
dziwnych indywidualności twórców, 

lOczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam. 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe 1 skórne 
(egzema, liszaje i Inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 

Clichy 10G, Bid Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de là Paix, oraz 
w aptekach: J Gaillard, 12, av de Lievin — Łens (Pas de Calais);; Pharmacie 
p. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Ph armacie Centrale P. Roault, 36. Rue 
Jean Jaurès oraz w aptece. II, rue Jean Jaurès — Łens (Pas de Calais). 
Bruxelles —• (Belgique), 85, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo­

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 
S t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  

6, rue Maublanc S. — Paris XV* 
Metro: Vaugirsrd (visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-6B 

człowiek, którego zoologiczne systemy 
totalitarne usiłują- zepchnąć do kon-
formistycznej i kolektywistycznej bez­
duszności, człowiek dzisiejszy, jakże 
straszliwie doświadczony!... odnajdzie 
w tej społeczności piękna napowrót 
swoją dzielność, godność i swoje indy­
widualne oblicze. Artyzm Wąsowskiego 
właśnie z lej społeczności wielkich du­
chów piękna pochodzi. 

Druga część programu obejmowała 
dzieła Szopena: 

Polonez es-moll 
Sonata h-moll 
Nokturn Des-dur 
Scherzo b-moll. 
Dzieła te należą do okresu romantyi 

mu muzycznego. W dziełach tyc i zc-
klete są dzieje Narodu Polskiego. Mv' 
Polacy, słuchamy Szopena całą polska 
duszą, całym polskim sercem, całą poi 
ską plemienna przeszłością. I aki cr 
nasz. Taki polski. I taka ta jego pieśń 
z naszei pieśni, z naszycn iez i uśmie­
chów. Obcy słucha i ą Szopena inaczej. 
Ale i Francuzi! Widziałem tego wie­
czoru Francuzów. Rozmawiałem z ni­
mi po koncercie. Widziałem ich, jak 
ściskali rekę, w pokoju dla artystów, 
Wołowskiemu. Trudna to jesŁ publicz­
ność! Jakże byli zachwyceni! Jacy u-
niesieni! Ich twarze! Oczy! 

Wąsowski wszystko z siebie wyarał 
do reszty: i serce i duszę. Najkapital-
niejszy szopenista! 

Rozpoczął polonezem. Utwór zwar­
ty, spiżowy. W sonacie — szlachetna 
interpretatorska koncepcja. Przemyśla­
na. Konsekwentna. Kantylena — właś­
ciwa tylko Wąsowskiemu. Wyniósł ją z 
ręki, osobliwej budowy; zawdzięcza ją, 
niewątpliwie, wielkiej miary pedagogo­
wi, włoskiego pochodzenia: pani prof. 
Margericie Trombini-Kazuro. Ten 
śpiew, ta dbałość o ton, dźwięk, i głę­
boką muzyczną kulturę, przybyły z 
owym wychowawcą polskiego pokolenia 
muzyków spod italskiego nieba, z nad 
lazuru Adriatyku. 

Nokturn i scherzo dopełniły miary. 
Zachwyt! Rozentuzjazmowana widow­
nia. Wołania o bisy! „Polonez!" „Polo-
nez!... 

Kwiaty!... Białe i czerwone róże. O-
fiarowali je pianiście studenci polscy w 
Paryżu. I oni też najwiecej wiwatowa­
li. Przecie to ich nieledwie, kolega. 
Bezmała wiekiem równy. Słusznie też 
wołają: „To iest nasz pianista!" Pia­
nista jutra Polski. Pianista wojennego 
pokoleń :a". 

Wraca. Gra na bis etiudę b-moll 
Szymanowskiego. A potem jeszcze 
,.Przqśniczkę" Moniuszki w przeróbce 
fortepianowej Melcera. Nie! Dzienni­
karskie pióro staje bezsilne w dłoni, 
szukaiąc słów, któreby w pełni oddały 
nastrój sali. Bo to już nie była sala 
koncertowa, ani fortepian z uniesio­
nym skrzydłem hebanu, ani ten szczu­
pły, młodzieńczy człowiek na estradzie. 
To było misterium! 

Słuchacze, artysta, instrument, 
wszystko "o zniknęło. Została jedynie 
pieśń i złqczenie w żywiole polskości. 
Myślicie, drodzy Czytelnicy .Polski 
Wiernej", że bvli tam Polacy i Francu­
zi?! O, nie! Tam byli tylko uniesieni 
ludzie, tam były przemienione serca, 
braterskie, upojone. Serca, opromienio­
ne najtkliwszq polskościg 

Koncert zamkna.ł Polonez As-dur. 
Pod wrażeniem spiżow/ch akordów i 
rytmu hieratyczneao kroczenia, wy­
szliśmy z bizantyjskich ścian starego 
•teatru. 

Wszystko nam oddał. Sobie nie zo­
stawił nic. Chyba te ciężkie krople po­
tu nn uznojonvm czole. Polski Orfeusz! 

Odszedł, modląc się: 
,.Do kraiu tego, adzie kruszynę chleba 
Podnocza z r'emi przez uszanowanie 
Dla darów nieba... 

Tęskno mi Panie... 
Do kraiu teao, adzie wina iest duża 
Popsować aniazda na gruszy bocianie, 
Bo wszystkim służą... 

Tęskno mi Panie... 
Do kraiu teao, gd^ig pierwsze ukłony 
Sa, iak odw:ecrne Chrystusa wyznanie: 
„Bądź nochwalonv !" 

Tęskno mi Panie... 

(Cyprian Norwid). 

Florian BAŁTA. 

Odczyt J. Pułaskiej 
W dniu 10 maja odbyło się zebra_ 

nie Chrześcijańskiego Komitetu 
Społecznego, na którym pani Jad­
wiga Pułaska podzieliła się z audy­
torium wrażeniami z podróży do 
Stanów Zjednoczonych. 

W godzinnym odczycie, prelegen_ 
tka przrdstawiła obraz prosty i jas­
ny życia w Stanach Zjednoczonych. 

Materiai sprawozdawczy oraz 
wrażenia osobiste, opowiedz :ane 
potocznym językiem, pozwoliły 
nam we tylko poznać dzisiejszą A-
merykę, a7e równi"ż dowiedzieć s*ę 
rzeczy niejednokrotnie nieznanych 
lub mało znanych, a w każdym ra­
zie niezwykle interesujących. 

W Ameryce panuje wolność. 
Ameryka kroczy na czele innych 

narodów w dziedzinie wynalazków. 
Pani Pułaska wyjaśniła, na czym 

ta wolność amerykańska /polega. 
Państwo szanuje jednostkę i trosz­
czy się o nia i stąd pochodzi wza­
jemna ufność: jednostki do pań­
stwa i państwa do jednostka W v 
najważn :ejszych sprawach decydi 
je często opinia narcdu. 

Pop'era się wynalazki, bo stąd 
dobrobyt i szczęście nie tvlko d7a 
w'a<tn"ao narodu, ale i dla ca1 ej 
ludzkości. Ludność szanuje prawa, 
bo rozumie, że to d7a jej svo^czv.. 
"o dobra stanowi się te prawa. O-
f.arność społeczeństwa amervkan-
s!:'eno znana jest na cabim św ;ecie 
i świadczy o tum, że ludzie w do­
brej sytuacji me stracili wrażliwoś­
ci na nędzę innych. 

Amerykanie interesują się Euro­
pą, uczą się obcych języków, stu-
diuią ku1 turę krajów europejskich. 

Prelegentka opowiadała o wspa­
niałych muzeach, koncertach, tea­
trach, kinach amerykańskich. Z 
naciskiem podkreśliła żywiołową 
wvrost miłość teao narcdu do sztu­
ki i wysiłek, z jak :m wvaja wśród 
młodych zamiłowanie do piękna i 
kultury. 

Najaorętsze rozdziału swojego 
-przemówienia poświeciła preieaen-
tka Polonii Amerykańskiej. CzuTo m 
się. że brakowało jej słów dla wy 
rażeń'a podziwu i szacunku, na ja­
ki zasługuje wspaniały czyn naszej 
Polonii jej życie organizacyjne i 
społeczna praca. 

Szczery patriotyzm, najczystsza 
miłość Ojczyzny, oaromna ofinr-
ność i wszystkie v'ękne polskie cno­
ty narodowe, które na gruncie a-
menikańsk4m tak wsnam'ale się 
rozwinęły i takie wspaniałe da'y 
rezuita+y dia svraioy polskiej — oto 
na*< amerykańscy Rodacy. 

Słuchaliśmy tej opowieści z ra­
dością i z duma. 

Nasi bracia zza oceanu mu ślą o 
na"! Mnślą z serdeczną troską. 

Wyrośli z twardej pracv. fryli tp 
trudnych warunkach. Wytrwali, 
nabyli wielkiego wyrobienia społe­
cznego i noU+ycznego. Pozostali Po­
lakami. Zabierają teraz często g*os 
w obronie naszych spraw narodo­
wych. A g*os ten jest ważki. 

Polacy to Ameryce nieraz w trz^M 
cijn, a nawet w czwartvm pokole­
niu, zachowali nieskazitelnego du 
cha Polski. 

Możemy bvć szczęśliwi, że mamy 
silną i zomanizowana Polonię któ­
ra tak pięknie i tak prawdziwie 
myśH v o polsku. I jesteśmy jej za 
to głęboko wdzięczni. Kochamy ją 
i szanujemy. 

W zakończeniu odczvtu pani. Pu 
raska nodniosła. że jeżeli tak do'ej 
Amerykanie bedą pracowali, to nfe-

'ihmo nie tylko będą przewodzić 
'•wia+u, ale staną się chlubą ludz­
kości. 

Po skończonym odczucie obecni 
stawiali rn/tania, na które prele-
aentką od.vcnmada^a z rrostotą j 
szczerością. Z całego jej odczytu 
DrzebWał ovtwiizm. S lnchacze o-
vwzczn.ii zebranie z, wdzięcznością 
i otuchą w sercu. 

Z. B. 

& Dowojna - Bienaim* 
Tłum. przysięgły przy sadzie w Pary» 
Tłum. oflcj, do Ślubu, naturailzacjl ltp 

23. Quai de la Tournelle — PARIS » 
Metro: Maubert, 8t.-Michel, 8t.-Paul 


